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D o  P . T .  K u p c ó w  i  P r z e f n y s l G w ć ó w I
Uznając w ielką aoniostość, jaką zwłaszcza w obeonym ezasio ma dla kupiectv a 
skuteczna reklama, a licząc się jednocześnie z ęiężkiem położeniem finansowem  
ogółt* kupców, W ydawnictwo „Nowego Dziennika" pragnie spopularyzować i uprzy­
stępnić inserewanie się w  uaszem piśmie. — W tym celu wprowaaz.liśmy nowy

dział ogłoszeń pod nazwą

Przewodnik baitdlowy i przemysłowy,
w którym pod oapowieJr iemi rubrykami zamieszczać będziemy vrszelkie laseratj  

firm kupieckich, przemysłowych, rękodzielniczych i Ł d.

[sposobem abonamentowym na pizeciąg miesiąca !ub kwartału.
Inseraty te będą dostępne dla wszystkich, gdyż cena ich za miesiąc wynosi 
od 3 0  K M tycłl w zwyż, zależnie od wielkości miejsca i tekstu.

Wydawnictwo „Nowego DMir-kł* ." .

IB

Problem budżetowy.
Kruków, 29 października 

(sn) W dniu wczorajszym rozpoczęła się d j-  
Skusya śeinuw a nad budżetem państwowym  
na rok 1525. Rząd ńie omieszkał pochwalić 
się w swym komunikacie, że jest to pierwszy 
Wogóle budżet polski, wniesiony ze wszyst­
k im i  szczegół-mń do Sejmu w terminie prze­
widzianym konstytucyą, to jest w październi­
ku roku poprzedzającego rok budżetowy. Mógł 
by się rząd również pochwalić tem, że jest to

iir r. 1925 poduiesbnienf pensyj urzędniczych 
wskutek wzrostu dr o yzny oraz obszerniej­
szym programem inwestycyi. Niestety inwe- 
st3Tcye te w bardzo malej tylko mierze okazu­
ją Się fałdem i, jakie ze stanowiska skarbowo- 
ści a także i gospodarki prywatnej za łnwe- 
stycye właściwe mogą uchodzić. W  pt^ewiżnej 
mierze są to poproś tu wydatki administracy j 
ne, choeby nadzwyczajne, a mianowicie głów- 
wnie na ochronę granicy wschodniej, na re-

,pierwszy zrównoważony budżet, wykazujący j formę rolną itd. Mogą to być £feozy bardzo 
ńawet pewną nieznaczna nadwyżkę dochodów potrzebne, ale dochodów żadnych w przyszło
nad wydatkami. Niestety zadów olenie z tych 
kalet formalnych budżetu ustępuje bardzo ry­
chło przeciwnemu uczucia, gdy poddamy cy­
fry tego budżetu choćby tylko pobieżnej ana­
lizie

ści przynosić nie będą, nazywanie ich więc i 
„inwestycyanii‘' jest... eufemanem. Nie lepiej j 
niestety ma się sprawa z drugim argumentem j 
p. ministra skarbu o podniesieniu płac Przędni i

milionów, podatek majątkowy 333 milionów, 
monopole 356.6 milionów, w tem monopol tyv 
tomowy 151 miuonów (wobec 70 milionów w: 
roku bieżącym) a m onopol. spirytusowy aż 
174 milionów czystego zysku. Czy przewidywa 
nia te są zbyt op*ymistyczue, wykaże przy­
szłość, w każdym razie trzeba zauważyć, że 
— jak sam p. Grabski oświanczył -■ podatek 
majątkowy wpływał w  roku bieżącym Lar- 
dzo słabo tak, iż niemą pewności, czy w roku. 
przyszłym. da się ściągnąć cała, przewidziana 
ustawą, trzecia jego część. Także' dochody 25 
monopolów: tytoniowego i spirytusowego pre-< 
Mminowane są — obawiamy się, zbyt sanowi! 
nicznie.

P. premier zastanawiał się oczywiście nad 
zasadniczem pytaniem o granicach zdolności 
płatniczej obywateli polskich, Jedhakżo cytry] 
obciążenia podatkowego, podane przez niegr w  
osiamiem ekspose, polegają chyba tylko hal 
pomyłce. Oświadczył on mianowicie, ie  cię­
żar podatkowy na głowę ludności wynosi w  
Polsce 28 zł, gdy w Niemczech 96 zł, w e Ftan-i 
cyi 127 zł, a w  Czechośłowacyi 66 żł. P iósiy  
rachunek wykazuje, że przyjmując ludność 
Polski na 28 milionów y^mosi u nas obcrażei 
nie podatkowe przeszło 70 zł. na głowę l  ga* 
tem więcej mż w Czech&słówucyp.Gzy W p -1 
myłka rachunkowa czy też „k'dku]a''ya‘' pdd 
władnych p. .Grabskiego? . . . i

Charakterystyczne są cyfry, obciążenia 
daljtówego miasta a . wsi, podam po raz puT-. 
wszy przlez p prehłiąra a więc ofiuyalnk. Qtd 
okazuje się, że na jednostkę ludności miejskie; 
wypada podatków (tylko pańclwowycht 62 
żaś na wsł tylko 10 zł Podatków samo fSąóó- 
wych wypada zaś ne głowę w  miastach flj na  
wsi 3.9 zł. Nawet jeśli sprostujemy nłetó tej1 
ćyf-y zgodtiie z p. Grabsktfn (uwzględniaj?® 
że część podatKu obrórowego płaci lilhnośd 
wiejska) to jeszcze wypada obciążenie miast 
na 45 zi, a wsi na 15 zł. Nie ber ironii auvra- 
żył też p. premier, że ludność małorolna 
cej dostf je kredytów od rządu niż piaći qo« 
datków, a ra  „szki łkę wiejską daje rzad wid. 
cej niż otrzymuje ze w^i wszystkich podatt. 
ków“. Istotnie, nieiria to, jak być w P e k t '  
rolnikiem!

Uwagi nasze o budżecie mają, przy»oaiJ&. 
my to, charakter dość smętny i bodaj raeeqp* 
wistość :m zaprzeczyła. Jeśli wytykamy usfei, 
ki obecnego planu finansowego, to nie w tym 
celu, by podtrzymywać tułajacą sie jeszcze 
tu i owdzie niewiarę w stabjlizacyę stosun­
ków gospodarczych w Polsce, ale wyłącznie

więcej nie podrożeje i czy rząd nie będzie mu­
siał aalej podwyższać pensye urzędnicze?

czych. Powołuje się on na to, że przy wyda- ;
Praedewszj stkiem sama wysokość budżetu, tkach osobowych musiał uwzględnić yodwyż ,

P. Miniśitfer Skarbu preliminuje wydatki na szoną na 0.38 mnożną dla pensyj funkcyóna- >
1,98] ,592.844 zł, a dochody na 1.981,884,39^ zł. ryusżów* państwowych, co spowodowało 15% ] 
tW roku bieżącym wynosiła suma wydatków zwyżkę wydatków. Nim jednak jeszcze prze- j 
Według budżetu 1.592 milionów zł. a już po brzmiały te słowa a mnożna dla urzędników ; 
doliczeniu zażądanych ob< cnie kredytów doda j już znowu i ostała nodwyższona na 0.41, a 
łlwwyob 1,710 milionów, Konstatujemy zatem ] iyięc niemal o  10 paocent! Czy p , Grabski zre- 
dalszy wzrost wydatków o przeszło 2C0 mflio- widuje wobec tego ponownie cyfry swego bu- 
nów złotych i lo  mimo g ło ś n io  wołania sa- I dżetu? A1 któż może przewidzieć — wobec ape- 
mego rządu o oszczędność jak najdalej idąćąj j tyj&y naszych rolników -  czy żywność u i  | ^
Wszak cyfra obecna przekracza juz 2 i pół , ł j . w
razy sumę, określoną przez p. Hiłtonp Younga, 
gako maksimum wydatków państwowych, któ 
rym Polaka mażę podołać. RxerZa*nawca ani i 
g^eiakl mógł nie [ocenić nasze zasoby gospodąr j 
Cze i powodować się nadmierną ostrożnością 1 
(choć jest onh główną cnotą ministrów skari ; 
bu), ale w  każdym razie tak ogromna dyspro | 
poreya daje włple do myślenia. Także poró- : 
wnanie naszego budżetu z zagi "nii znemi wska j 
żuje na zbytnią jego wysokość. Oto atwier 
'dzony w Genewie budżet austryacki nie; dos;ę 
gc 509 milionów koron a jeśli uwzględnimy : 
stosunek zaludnienia oraz pozium gospodarczy j 
hbu państw; fo nasz budżet wydać się musi : 
ibyt v y  sokhn.

P. Grabski spodziewał się widocznie zarzu­
tów w tym kiórunkU, to toż ju* w  aWem eks- 
pose ilurraczy zwiększoną wysokość budżetu

czność znacznie dalej idącej redukcyi wydat­
ków państwowych orac uzupełnienia osłabiOw 

Jak zaś p. premier wyobraża sobie pokry- j nej przesileniem siły płatniczej ludności po^ 
d e tych wysokich wydatków? O szywiśde pra- ; życzkami zagranięźnępłi. Ideał pamowystar- 
wie że w yłączn i daninami publicznemi i do- j czalności finaiioowcj'*, głoszony pizez p. Grab 
cnodami monopolów a w bardzo małej mierzę j skiego j^at zapewne piękny, ale w obecnych'; 
pożyczkami w ew nętm em i I tak podatki zwy | warunkach iv zisaczalny, jak .tc juz uznały dą 
czajne mają przynieść 713.6 milionów (w  roku j wno wszystkie sąsiednie, i,sanu;ą« się" pai»* 
1924 preliminowano 650 milionów), cła — 206 | sw a , ______________

Uznanie sowietów orzez Francyę.
P«ryż, 28. 10 PAT. Według informawyl ódenni | byłby, yjedhig ûfóTznacyfi pr.aBy, akredytowang 

ków w ioui dzttsipjóyjn nastąpi gPi:cv«1nu u-naoie j ... Pary5l, zai 3^  Herbette Bylv dyrektor depm- 
de iiŁu Re»yi sowieridej ęa tm  Fi »> <yi>. Nieswło- ■ r. ,  ̂ . . . . .
cmiie jiotem mają być żiawlazaDt ‘amlcj dyplo- lamentu politycznego w MSZ. Objąłby plaflbssłRS
małyc^ie R. iro; -ki Br «iąoy obecnie w Geodypio i ęlypkwwtywfKi w MoeksłW,
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Ekspose ministra Skrzyńskiego
na posiedzeniu plenarnem Sejmu. 

Rozpoczęcie debaW generalnej.
(Telefonem od naszego korespondenta)

[Warszawa. 28. 10 F. Na wstępie dzisiejszego 
posiedzenia marszałek zr.komunikował, że wpły ■ 
nęły od różaych sąaów wnioski o wydanie czte 
ruch posłów, in. in. pos. ks. Ilkow® (Chliboroby). 
Następnie złożył ślubowanie poselskie nowy po= 

■seł zyOowsi i dr Kopei Schwarz ze Lwowa, wcho­
dzący do sejmu w miejsce błp. posła Jonasa. Wkoń 
cu zawiadomił marszaiłek że poseł Wilkoń sk i z 
Wyzwolenia, którj objął dyrekcyę państwowego 
banku rolnego, zrzekł się mandatu poselskiego.

Po dokonaniu pierwszego czytania całego sze- 
ttgu piojtfctów ustaw marszałek udzielił głosu 
miaisLowii spraw zagranicznych p. Skrzyńskiemu 
do wygios^ei.ia ekspose.

Na wstępie p. minister zapowiada, że pragnie 
uzupełnić swe eŚŁspose na komisyi sejmowej, na­
kreśleniem stosunków naszych z sąsiadami 

„żjacumę ud sąsiada Zachudu:

Niemcy
pczecbodzą w dalszym ciągu ciężkie i głębokie 
jwzesiła*** duchowe, głębsze i niebezpieczniejsze 
od finansowego. Wałka wewnętrzna o tezy odipo- 
wiedziatoości asa wielką wojnę, jest tej psychiki 
dowodem i tęgo staij/u probierzem. Niemcy chcą, 
flfegp przeszłość była zapomniana. Polak* nienawi­
ść** me żyje. Aie zapomnienie i roizpoozęcie na 
*civo, nie sjest przekreśleniem wszystkiego i roz-% 

tam, gdzie się było przed wojną. Punk­
tem. \ąy?śoa nowego życia jest traktat wersalski, 
&csaa*efai twsudyan pod porozumienie — pakt I flgi 
Miwitag, wszystbo inne jest złudzeniem albo złą 
iWttoą. ,29udzeniu przeciwstawiamy traktaty s złej 
rwńerzie siłę. Niemcy są na rozdirożu. Głęboka we= 1 
.Wtaąfenzna watka toczy się u ni. h o kierunek, w 

W&ekszuść pchnie naród. Z całym szacun- 
juki się odczuwa wobec ogromnych przc- 

ałdoeóiwydh, ptzry@l /Łamy się w tej chwili, 
łmtrmiiriiiięj w następstwa walce, od której zale- 
ty.$K zysdaść  t^jo narodu i życzymy, aby dda je 
jp» <kto*n i  dobra hłdzkośoi z tej walki wyszl 
ZM©cięsko w Niemczech myśl drega każdej ileę-o- 
{hnae^L zgmay, pokoju i! współpracy. Wejście 

if do Ligi moeż tylLo nastąpić bez warun- 
Wtt, bicz z tu zozau i  bez uwag. źle  się przygo- 

toi wejście po tamtej stronie, jeżeli się 
że ;weez ry  wejdą do Ligi, ażeby być sę» 

...ttśnmd i adwokatami wszystkich mniejszości na- 
i«b&Mąych w JORych p m .wach, czyli w tych, któ- 
N  sit opis. na traktacie o mniejszościach, aby 
ipsflwndyć apuisluść i bezpieczeństwu ty di państw 
rftpaLżał o mniejszo'd icn jest w Lidze nareSów 
awzntr.jflg.y jako obrona mniejszości lojalnych w 
atoaweku do państwa, cle nie jako luoń przeciw- 
Hm pańsi car. które óe podpisały. Myśl ta, przy- 
R* od początku jasno wyrażona w liście p. Gle- 
{Boenceau do Paderewskiego, z każdym rokięui }a- 
Ośoj się ąrysta®EH> fflego .oku na asslatnble 
deńegat Wielkiej Brytana i pruf. Ęuiłbert Muimay 
płówid: SWielką zasadą, którą potrzeba utrwalić 

w  stosów uriu przepisów traktatów mniej, 
fcoośdi rih wolno dopuszczać myśli, a(By obce 
państw) miała prawo się mieszać do wewnętrz­
nych spraw uinego państwa, aby bronić intere­
sów umejszości, dla któi ej odozrwe specyalną 
sympatyę. Te myśli ootrzeba stanowczo odrzucie"1 

Z kolei mówca zbija łza rzuty niemieckie, ja- 
t obł Polska utrudniała komurakaicye pomiędzy 
Rzeszą a Prusami wschodnie/ni,

Ustęp o Niemczech kuuczy mówca ns dzieją, że 
fawarcie umowy handlowej poiskon>emóeckiej 
ferdzie korzystne dla obu narcfćlów.

-Przechodząc do stosunków z

Czecłtosłowacya
p. minister zaznaczę, iż ciała ustawodawcze nie 
aprobowały dotąd żadnej umowy z tem państwem 

Racya stanu wymaga, byśmy bezzwłocznie przy 
rvągJli do pracy nad zacieśnieniem naszych wza 
femnycli stosunków z  Cu chasłuwaeyą. W GeiiC- 
jfifi odniósł p. minister wrażenie, że p, Benesz 
tHazuje dużo dobrej woli. któri 1 m s mamy.

Co sic iycray

sowieckiej Rosyi
mówca wtacza wj powiedziane niedawno przciz 
koirads, .dowego Cziczerdna zdanie, iż flierzy
i .wpoipra'. stosunLów pomiędzy PtliLą ą Sowie.

taini. P. minister pragnie dołoiżyć starań. l>y po­
prawa istotnie nastąpiła.

Mówca nie chce poruszać sprawy ostatnich na­
padów bandyckich nad granicą sowiecką. Przy 
oobrej woli obu stron porozumienie jest najzupeł­
niej możliwe. Dzieli nas od sowietów wiełkiD 
przepaść i różnica poglądów. Ideały sowieckiej 
Itosyi, przeszczepione, na nasz grunt marnieją, nie 
natrafiając na podatne pole.

Pragniemy pokoju na zajadzie traktatu ryskie­
go, wierząc w możliwość rozbrojenia moralnego.

Leży nam na sercu sprawa
konkoi datu z Rzymem 

i jest nadzieja, że prace nad zawarciem konkorda­
tu będą wkrólce ukończone.

Pnące nad zawardem układu ze Szwecyą i 
nawiązaniem stosunków z Norwegią są w toku.

vV najbliższych uniach zakończą się prace nad 
nawą komweaicyę handlową z Fr»Jcyą 

Sanacyę skarbu naszego umożliwiło nam upo. 
rz^dkcwUnie naszych zobowiązań fioaosowycł' 
wubec zagranicy. Głównym wierzycielem naszym 
są Słany Zjednoczone. Obecnie toczą się rokowa, 
ni,a z rząde.n waszyngtońskim nad formą 
naszych długów. ^

W pawygotowani u jest konfereneya mioisutw. 
spraw zagranicznych państw bałtyckich, z którje* 
mi zawsze łączyły nas przyjazne stosunki.

Toczą się jeszcze pertraktacje z rrądeaa grec­
kim, celem zawarcia u.nowy nandlowej. Nasze 
stosunki z Turcyą układają się ouraz pomyślniej. 
W Kons tanilynopol u prowadzimy tokowania z  
Pcrsyą o zawarcie traktatu przyjaźni.

Z kolei przeszedł p. minister do nakreślenia 
prac ostatniej sesyi Ligi narodów. Ta część (m c  
mówienia mie odłhiegiitia w nlcżfem od euspoet 
wygłoszonego przez p. mAnisira na posł&dacdłu 
sejmowej komisyi zagranicznej 

★ * *
Ekspose p. Skrzyńskiegc było gorąco -uasKif 

wane ae lev/icy, natomiast bardzo uxęsto przei-y 
wali mówcy różni posłowie prawicowi, w nosząc 
oikrzyk’ protestu. iFiast i Chadecy,  ̂ zachowywali 
się neutralnie.

Prawica i lewica przeciw rządowi
Po ekspose p, Skrzyńskiego rozpoczęła się 

dyskusya generalna nad oświadczeniami obu 
czołowych przedstawicieli rządu. Pierwszy 
przemawiał przedstawiciel Związku Lud. Na­
rodowego
poseł Stanii:aw Gł^bińskl

który wygłosił demagogiczne przemówienie, 
zwrócone szczególnie ostro przeciw' ministro­
wi Skrzyńskiemu

MowTca omawia szereg zagadnień natury go­
spodarczej, przyczem nie szczędzi słów kryty­
ki poo adresem polityki finansowej p. Grab­
skiego. Najgwałtowniej atakuje leader eude- 
cki politykę zagraniczną rządu.

Mimo to ZLN nie odmówS zaufania rzą- 
'dowi.

Drugira i ostatnim mówcą był przedstawi­
ciel PPS.

POM^ 7ygmiint Żuławski
który wygłosił znakomitą pod względem for­
my mowę opozycyjną.

Mówca zaznacza, śe premier Grabski nie 
wspomniał w mowie swej o rozwiązaniu nai 
pilniejszych zagadnień państwowych, uczynił 
to zaś me wskutek przeoczenia, lecz z uwagi 
na stosunki i układ sił panujący w Izbie. Za 
ten stan rzeczy odpowiedzialność ponosi sama 
Izba. Od czasu rządów generała Sikorskiego 
Izba wyzbyła się wszelkiej inicyatvw\ ustawo 
dawczej, pozostawiając ją rządowi W  ten spo 
sób sejm zrezygnował z kardynalnych swoich 
prawr Jeśli już zaś to uczynił, winien był ir 5. 
cyatywę oddać nie w ręce rządu, lecz w ręce

by najlepszym środkiem naprawy obecnej sy-i 
tuacyi.

Omówiwszy niepokojące oinjawy życia go-i 
spodarczego w Polsce, mówca krytykuje ostró 
działalność ministrów: pracy Darowskiego,’ 
spraw wewn. Hubnera, oświaty -diklasziewskki 
go, którego ałakuje zwłaszcza za wprowadzę..

I nie wysokich opłat uniwersyteckich dalej min. 
j sprawiedliwośic Wyganuwskiego.

W  sprawie mniejszości narodowych oświadl 
! czaj mówca: Rząd nie kroczy właściwą drogą. 
! Rozporządzenie wykonawcze do ustaw językó 

wych przekreśla właściwie całą ustawę. Nie 
obywatel decyduje o swej narodowości lecz 
uaijdnik.

Kresy wschodnie przedstawiają on^az obszr. 
mu okupoWanega Pan Hubner odnywał swą 
podióż po kresach w panceice, jakby jaki 
trapa rosyjski.

Socyaliści polscy stoją na stanowisku iż każ 
dy naród ma prawo decydowania o swym lo­
sie. Dopóki Ukraińcy i Białorusini sami nie 

-utworzą urządzeń państwowych powinni ko­
rzystać z szerszej autononni. W tym kierunku 
klub PPS przedstaw'? sejmowi odpowiedni pro 
jekt.

Stanowisko PPS wobec rządu p. Grabskiego 
jest opozycyjne. Klub mowey domagać ste bę­
dzie gruntownej reorganlzayi rządu Karóy, 
nalnym jednak posiulatem jaki PPS wysuWt 

, jest: r, .wiązanie Sejmu i rozpisanie nowych 
wyborów.

Na tem *dyskusyę przerwano., Następne po- 
siedzenie judo o godzinie 5. Na porządku dzLat

narodu. Innemi słownT: Sejm powinien był fóz . nym dalszy ciąg dyskusyi, Do głosu zapisący 
pisać nowe wybory. R ozw ijan ie sejmu było- | jest m. in premier Grabski

Premier Gtilislii mkn u e
F Warszawa fiTelefonean) Premier Grabski 

postawi ua dzisiejszem, środowem p<*siedajniu 
Sjmu kwest/ę zaufania. Pozastaje to w  zwią

zku z uchwałą zw lu i .  naród,, skierowaną 
pizeciwk ininufbrowji Skrzyńskiemu.

W .liiiiiii" iM Hu limit awlnar
F. tTarsasaw*. (Telefonem), Po kilkudniowych 

obradach kłubu „Wyzwolenia11 wyświetliło się 
nareszcie stanowisko tego stronnictwa wobec rzą­
du. W „Wyzwoleniu*" wuął górę kierunek umiar, 

■krwany z posłem Poniatowskim na czele. W 
, wdązku z tem krążą wieści o bllizkich zmianach

na miezłuTcłt stanów sLad. kiobu.
„Wyzwolenie", unie będaiie dążyło do obąleiiią 

rządu p. Grabskiego żądać będzie tylko szerokiej 
i-ekcnstrukcyi. Nadto ..Wyzwolenie ' postawi Wtuo 
sok o rozyiązame sepnu.

Winni! mfiiiśii Mftmj M
F. Warszawa, (Telefonem). Na rezorajszem po 

edzouiii senackiej komisyi skarbowe budżeto­
wej senator Rotei tri ich (Kołc Żyd.) wniósł o 
zwołanie poJkom^yi kredytowej, któraby .'V mia

za zająć sprawami kredytowemi. Wniooel ten 
prz'(jęto. Do komisyi weazii senator nOełman, 
Buzek l RotenstreicL Zdanowski, Szaraki, Woźni 
cki, Slnnd, następnie przystąpiono do sprawozda* 
. tia najwyższej Izbj Kontroli Państwa za rok 
1923.
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Listy z Londynu,
KI.

Yrzaci ib t wyborczy.
LOudyn, 25 października. 

?W»Wało się przed tygodniem. że klucz sytuacyi 
w Anglii, leży w ręka liberalnej partyi. 

ćiuaWało sięr że rola języczka u wagij którą to 
dtrouniatwo odgrywało w parlamencie, przeniesie 
Wf siłą t.icczy na cały kraj i Łe przywódcy tej 
pftnyi skorzystają ae sposobności zadokumento 

i 4e gotowi są wziąć na siebie odpowiedział;
OOifc *a dpcyzyę, łe  gotowi są rzucić niedWusnacz 
po łi«»łp między cztery „.iiiony liberalnycn wybór 
vÓW z W ten sposób ocalić partyę od zniszczenia, 
tuorę Jri grozi. Tak się nie stało. W tych 250 
wrwod^cŁ, w których głos, ich razstrzgnąć ma 
spotkanie, pójdą libera,li cło mny wyborczej bez 
hasła, W tej wielkiej rozterce, w którtj wybrać 
u 4 i między obawą przed socyaFzmem a mena; 
i. _d*f dc ochronnej - laryfy — a ochronna taryfa 
widnieje teraz w prgramie konserwatywnym ja- 
kp uprzy wilejoWani? dominiów — w tej Kfeter- 

. ee zdano są ma ty liberałów na siebie same vvo- 
dacwie faktycznie abdykowałi z kierownictwa. 
hWyjstminąter4 Gozatte" i „Daily News-' i „Star" 
i  ..Manchester Uiurdjau", znane liberalne pisma, 
Welczą na oba fronty, Stwierdzają że niema pa­
ktu i że iiberali glosować mogą, jak się im ży- 
ymnte podoba. Jak??
\ We iródę wifcL-zc-em witał Lord Derby k zado­
woleniem ugod  ̂ zawartą, między obiema partya 
tril. SKwie.dził, że konsói *atyścL wycofali swych 
keudydatów przeciw Asąuiihowi, Lloyd Georgeto; 
Wl John Simon owi, l>y w ten sposób usunąć mc- 
iśjłwoić tr*y- frontowego starem i klęski liberal­
nych przewódców Przeciwko rerau w tej chwili 
zaprotestował" Simon: o) nie było żadmeSy po- 
kta“i b) mjmoto spodziewa się, że widu libera­
łów. głwiiować będzie przeciwko srcy Uistom; c) że 
Jednak nie powinni oddać głosu za taryfą cłową 
i  reakcyą, w jakiejkolwiek formie się ona okaże, 
frak bo prowadzi się libęr iłów do boju. Jfe! li pra- 
Wuą ji-ist, że ta pairtya umiera, to nie umiera ona 
piękni 5; j>dś Już n;c leży rozstrzygnięcie w ręku 
libęiialnćj. partyi, Leży ono w ręku liberalnych 
■Wybojów; Sytuacys mie, stara się przez to ja- 
.inie33.fi hecz w swym taktymjym ęeiu zdruzgo= 
tania i zdęmotdizowanLai liberalizmu posunęła się 
pa.ty a pracy o znaczny krok naprzód 

Tymczasem wiatka wre w eułfcj pełni. Mac Do­
nald wrócił po wjgłoszf r.iu 80 mów i przejeclia- 
n.u 3óu0 kilometrów do swego okręgu wyborcze­
go, gdde uczetuje go ciężka walka. Przewddcy o- 
btożdżąją okręgi. Oddech knaju jakby zamarł? 
jKażdy obj«w życia słoi pod znakiem wyborów.

\  okazuje się podczas wyborów prawdziwe o-

blicze demnkracyi angielskiej: Wedle prawa par­
lament jest suwerenny; dzis korzy się cen władca 
przed suwerennością wyborcy. W1 samym Londy­
nie odbywa się przeszło 40C zgromadzeń dziennie. 
Cu dziesiąty doir to lokal wyborczy. Plakaty z o» 
brazami przedstawiają plastycznie programy par­
tyi, a karykatury unicestwiają przeciwników. 
Specyalna służba pocztowa obnosi cyrkularze wy­
borczo zaproszenia iid. Lecz nie w cem leży cen- 
Irum pracy, Główny wysiłek skoncentrowany jest 
na ćz. canvass to jest na przekonywaniu każdego 
wyborcy z osobna. Od mieszkania do mieszkania 
chodzą wysłańcy partyi j w diugich dyskusyach 
(żaden naród nie lubuje się tak w dyakusyaeh jak 
Anglicy) pj. z.ekonywują wyborców. Lwią część tej 
roboty spełniają sami kandydaci. Więc chodzi Mac 
Donald w Aberavon oa sklepu do sKlepu, od mie­
szkania do mieszkania i — prosi o glosy, EŁegam.- 
kie konserwatywne nomy, ubiegające się o man­
dat, po raz pierwszy w życiu zachudaą do bru­
dnych „slums", do najnędzniejszych zaułków, ca* 
łują usmarowańe ciziecj 1 ocotnuców i — proszą
0 głosy. W błotnistych obszarach północnej- Szko- 
cyi 1 Walii jeżdżą kandydaci od jednej samotnej 
chaty do drugiej i — proszą o głosy. A suwerenny 
wyborca nie zadawalnia się zaszczytem odwie­
dzin. Zadaje szczegółowe pył ania, przedstawia 
swoje speeyąbie życzenia i — powiada, że się na­
myśli. Wczoraj widziałem rycinę, przedstawiającą 
Lady /.stor przy dziele „eanvass‘u" i usiłującą 
jakimś dowcipem wprowadzić w dobry humor 
grupę grubych gospody* z Ptymonk Dziś przyno­
szą dzienniki wspólną fotografię Mac Donalda
1 jednego z podrzędnych rzeźników, w widoaznie 
brutinym fartuchu, w Aberavon. Mac Donald wiel­
ki mąż Europy, serdecznie uśmiechnięty ściska 
dłoń swego suwerena, .który z godnością — i w  
każdym razie z mniejszą serdecznością — patrzy 
na premiera, Czj przypominacie sobie ową potę­
żną scenę z Koryolanu, w której teU dumny pstry; 
cyus-z — kandydat na konsula — zgrzyta zębami 
i katusze prząchodżi w oczekiwaniu chwili, w któ 
rej o głosy prosić będzie musi.il plebeju.-zy — 
l ę . tłuszczę cuchnącą i bezczelną? No, Koryolan 
może mieć za sobą naszą pełną st npatyę (moją 
ma liaipidwno), ale — on nie mógłby być kandy­
datem na jednego z 615 pesłow do Izby Gmin Zje­
dnoczonego Królestwa.

Same meetiagi aą burzliwe, Tradycyjna wol­
ność słowa zawieszona jest fal.tycznia w rozgo­
rączkowanej atmosferze wybo-czej. W normal­
nych czasach mówca w Hyde Parku może ośmie­
szać wszysikie reiigle, odgrażać się itrólowi („te-

m i  pasożytowi!") i  całej rodzinie królewskiej, 
męze obwieszczać ń rb ie f orbi, że nazajutrz za­
strzeli premiera i cały rząd (jet tam taki obywa­
tel), Siucha się go z spokojem i cierpliwością. 
Co miesiąc przemawia tam były inspektor podicy! 
Symes, usunięty przed wojną ze służby za nic- 
karność i rewolucyjne poglądy; nie ma w tych' 
jego mowach obelgi, którejby nie rzucił na całą 
nierarchię policyjną, od naczelnika do zwyczaj­
nego „oonstabla". Asystuje zaś stale tym zgrc* 
madzeniom dwóch poHcyanlów, ktorz.y błogo u-: 
śmiech.iięci uciszają gwoli wolności słów* tłum 
protestujący tu i ówuzie przeciw zbyt jaskrawym 
obedgom. Lecz teraz — tylko częśę zgi omudzeii 
dochodzi regularnego końca. Publiczność grupuje 
się odeazu w dwe chóry, z kiórycli jed«n śpioWa 
hyrnn narodowy a di ugi ,,czerwony szitajnar'. 
Kaźńa partya wsiada wytrenowanych „JuńcklfciS" 
„przeryw.icŁy", którzy uposażeni w  potężny gk>S 
i mnie; potężną mteiigencyę £«>tnfl.iią uadcestwić 
każde zebranie. Na me itingact ChurcWU: (aaj-
nbrtikiuej Ejiiieniâ  yjłzoir.cgc człowieka w 'Anglii) 
dzielą się „hecklerzy" na kilka grup: jednr wy­
krzykuje w peryodycziiych odstępach ,A co z Duni 
dee?“ (miejsce jego klęski w 1918 r_); drąga ry­
czy: „jak tam było w Leicestlr?" >,zeszłiaro«zna) 
klęska), trzecia doprasza się chórem: ..upowledz 
par coś o Dardanelachi" (jprzypomrieibe wieszcze 
snej wyprawy z 1916 r.)

rlozumie sig, że ^hccnierzy" niŁ maję rpępe- 
litu nawet przed najpoważniejszymi politykami. 
WspóLzuwałem serdecznie z Sir Dju.gias Hog 
giem, byłym naczelnym prokurator ern i  kr ero W- 
nlikiem atak" (przeciwko rządov,i w aprąwię Orump 
bella, gdy przyjęty został głośpeiij ,.ou“ przez 
wielką część audytoryum (angieiakie „bu" to Imi= 
tynentalne wygwizdanie. kUmo to zawaj «|ę teni 
poważny jegoa.c ść do wygtosżtn« zasa^niez^o 
przemówienia. Nie skończył jeszcze trzeuiągę 
‘ia. gdy jaikiś młoay wybór ca wśkpczył pa po-i 

dyum i zawołał: nonsens, opowiedz paą lepiej 
cci o Irlandyi", Sir Douglas hezpraw âbe zaarc- 
sztow a i i deportował z .Anglii kiikn irjiaiodżjftehi 
republikanów w r. 1922. I tak aż dc 

Rej w tej robocie woozą iptłdcżas łych wybo­
rów socyaliśm. Partya ofięyiBjme \  yrzekr fdę 
tych awarAurrików. Faktycznie jednak „pubłłda- 
na opinia ‘ partyi pracy uważa le awałiy Sit spw- 
więdliwy odiwet ze k&mpaifw kłamstw i os»HwWstwi 
prowadzau \  prze* całą prawie pracę Lete -.MŚe 
uświadmu jnia klasowego nie potrafią tyle zdzaa- 
ła ś  w kieruuku zacstrzoana różnic klasowych ih» 
te trzy tygodnie. Wybory w Angił# nie sa jot1''dzi­
siaj apou tuwem widowiskiem, jakieni były po 
dawna. Są walką. Powiedzmy d o j adni f̂- Walltą 
kia*. W tem leży ich znaczenie Jt&;nr- punęd 
dziesięciu laiy były one Walką q władzą, w łwtą& 
jednej, rządzącej kiary, J&aJ

-0»C*

83 (Przekład l.udwika F-.omI u
Abraliaj.i dał się namówić. Nie dziwiło go woale 

"Łe obcy carzetścnjanin, dae^^c, troszczy się o je­
go dziecko, a' niego i chi j  zmiąć sobie wiele triidu, 
„oj u 4 ty-Hwić jogo syna. W owych t u .sam 
<ż<st« zdarzało się, że szlachetni chrześcijanie li 
tó^aU'słę nąid• prześladiowanymi żydami i starań 
się o polepszenie len bytu.

,J>óbiy' chiześcijnin" puzcyhodził więc codzien- 
r is  do n.iasak uila Abrahnma i tam uczył małego 
J<M »* Mcjaesiłi czytać i pisać po polsku, pu nie­
miecku po franrusku uinehcąc za to pobierać od 
'Abrahama żadnego wynagrodzenia. Nawet kiełisz 
La Wódki nie cłitJiał przyjąć od niego bezpłatnie. 
Równocześnie a rozpoczęciem lekeji ziaczęły się 
,wś»4d żydów arftyilowauia l kouRskaty różnych 
! yw - ÓW.

>Wi nocy otnnjanr żydowskie zajazdy i gospi- 
Bty i  wyciągano stamtąd biednych żydów, nie po- 
sanof^ącjdi > „tiąmtlu'*. , Poilcya wkraczała do 
fcrMBuw żydoiwBad.-łi i zabierała towary, rzekomo 
pochodzące ■ kontr?bandy.

NiepeJtóij- zapanował na 'uiioarh żydowskich. 
Nikt ote w edf< d, kto jest sprawcą tego atessesę- 
'żcifc

t o  J* p'cj Joel- Mojżęsz uniał pisać, tym go 
?gj: działo się na żydowskich ulicach i uMcskach. 1 
Da -pu j mnsiał Joel czekać chwili, aż Ws»,yscy 
wyjdą b pokoju, by móc opowiedzieć tajnemu *- 
gentaiwi czego się dowiedział » rozmów, prowa- 
Ąwnyeh w szynku ojca przez żydów i chrześcijan. | 
Cibernde odrabiając lekicye, zadane przez nauczy; j 
ais’ , pisał również to, co chciał mu opowiedzieć 
I oddawał w  czasie lekcyj. Rodaka zaś Ałuaba- |

ma, w któiej nie było nikogo, umiejącego nzy>ać 
po jtolsku, była przekonana, że Jpel- Mojżesz o- 
drabia lekcyo.

Później położeni* żydów pogorszyło się jeszcze. 
„Nauczyciel", widząc, że cała' rod-.ina Abrahama 
lubi gu bardzo i jest mu bardzo wdzięczna za to, 
że uczy Joeła- Mojżesza i o nie go nto podejrze­
wa, prosił Abrahama, aby kilka razy w tygodniu 
przysyłał mu syna na leiccye do jego demu na 
Stare Miasto, gdyż nie ma on czasu przychodzić 
na ulieę Z teiną. Przytctn zapewnił, że nie da ma­
łemu nie „trąfnego - i nie każe mu z&j. ć czapki 
w pokoju, ' ; -

ABrdham ufał „dobremu dziedasioowi", chętnie 
więc zgodził się na to, by Joeł- Mojżebz chodził 
do niego na lekcje. Agent zaś prowadził go do 
inspektora i łam uczono go, jiak. ma postępować 
i jakich ma dostarczać luformacyi.

Żydzi wówczas cierpieli bardzo, 'Aresztowano 
zupełnie niewinnych kupców, zalipiano im towa­
ry, aby tylko wydostać oc nich wieniądzo. Gdy 
dowledżiaino się od Joela, że jakiś żyd. jest mniej 
lub więcej zamożny wóyczas. do sklepu Jego 
wkraczfała podieya, rzekomo w poszidriwaisiu to; 
wrrów, pochodzących z  kontraŁaiody, Nawet je­
żeli towary nie były przemycane, zabierano ie 
rzekomo ula zbadania. Żyda właściciela towiarów 
aresztowano i osadzono w  więzieniu do czauu zło 
żenią przrz rodzinę, żądanego okupu.

Daszki do tego. że każdy kupiec Żyd musiał o- 
płacać »ię uaibZćinikoin pcdlcyi, aby nie być wuj- 
powanyiil przez areszt i konfiskatę towarów.

Dola orzybysżćw z prowincyi była jeszcze gee- 
sza. Pollcya wiedziała, gdzie się oni -aitrzyrruja. 
i urządząła na nich obławy. Przytem l:buinicy“ 
darli wiele „tagcetlów" i •aresztowali nawet tych, 
którzy Je wykupili i irzymili ich \y Więzienie do 
1 zoae.,. póki loh ale wykupiła rotopa.

*
N il.

W roku 1 1̂3, gdy po ,ńęsce wojsk ttapoMtojpMiełi 
pod MoóAwą armia -osyjsKa zajęła Kdięśtwol N łlt*  
szawskie, władze rosyjskie utworzyły 
tajną policyą, której celem pyto bacscnlą. m ?  tor 
anosć nie usiłowali 1 uwolnić się. od najeźdźcy, 1 

Do tej tajnej poncyi przyjmowano pffZęwaŻBPa 
dotychczasowych tajnych ag mtow. Ldoantou JSh[ 
było sleówuie lut j ,  eŁga-ywająojćłi piewną laoLę WIi 
społeczeństwie, poa&łuJhawnirle peukor̂ dh (KlH 

. zmów iudzś z pewnyeh warstw i wnosziente <S 
swych sposirzeżeniaoh ascsebukuiwi fej poittcyi  ̂
policmajstrowi Swieę^ynowi PoIlflCya tu oSepał* 
nie nazywała się: „Wyższa AVnqćkawią {śełr tor  
Policya*.

Do tej „Wyższej Wciskowej Sekretnej jPołMpi*" 
nalęią] również inspektor wlęznana tWągu
stl acie ze wszysitKimi swym- tajnymi iffeotam. 
między którymi znajdował się równUeż 
ciel" joela- Mpjż :sza. <

Inspektor polecił dc służby w uinej pofiryż1® 
iioela-Mojżeszu liczącego wówczins M kał, wSSWif* 
o ińm, ie  „jest urodzi rym tajnym agentem i w* 
piej moie wywiązywać się z ppa ięrzonyOF BM 
zadaii, niż wielu starych, óoświadczonjpBL 
tów“.
Jod- Mcężesz musiał v* ęe c o d ^ a le  przycijiodfdi 
do ratusza i wraz z innymi tajrymi agentem- HK 
czyć się sztuk szpiegowana od snea^alnego .JWPU 
tesorą", sprowadzonego z Petersburga. Rojptowtfte 
zaś było wiai.omcni, że Ahranum nie pozwól! apt 
nowi wychop-ić oodz:innte >  tonu t ; resztą •J&" 
żądane było, aby nikt go nie podejrzewał, cJBociUb 
by ncwei. wszyscy ! Widzieli, że chodzi oa canetef^ 
nie do ratusza „r auczy iel" oddał ojcu tak wWte 

i U  przysług,^ że t*n potem nie mojjS mu juj, -jBflęteą 
go Odmówić,

Ciąg dalszy nastąpi.
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Z dokumentów antysemityzmu polskiego
nicspostrzełonych przez Prokuraturę.

W Roiaaaaaia ukazał się nowy ctmutygodnik pi. 
„Głos Ojczyzny." do którego załączone są dwa 

- dtfttatki:
I.

■Jeden — to klepsydra pośmiertna, na której w 
naejscu krzyża widnieje .szubienica a pod nią na­
pis: Haniebną śmiercią moralną zmarli dla PoL 
ski i społeczeństwa uczciwego przeklętej pamięci 

1 Marcin Dykier veł Dykiert wraz z synem Edwar­
dem. Objdfwom zarząd Ligi obrony ojczyzny i wia 

. ry zarzuca malwersację i wydanie Żydom proto­
kołu głównego zarządu. Ivl epsydira kończy się na- 
jdępnjącem zdaniem; Zaprzedali się Żydom sami, 
bez ujmy honoru Pofl-iki, która ciesayć się może, 
że od jej serca odpadło dwóch wyrodków. Weselą 
się (!) Żydzi, Polacy nie mają cziego płakać.

II.
Drogi dodatek obejmuje podobiznę ks. p r a ła t a  

Konstantego Budkowocza a pod nią napis: Ofiara 
zaciekłości żydowskiej przeciw Chrystusowi i 
Polsce iw. pamięci ks. Konstanty Budkiewicz 
zamordowany przez bolszewików Żydów!! w Mo- 
Skrtie w wiielki tydzień wielkanocny 1923.

Adalej napisy:
„Bracie! SiosLo! wy nasi serdeczni! jak was 

' taie wstyd kupować u Żyda, który was duszą całą 
nienawidzi j wami jako „gojami bydlętami" po- 
gaaxłza. Chyba że cieszysz się bracie, siostro, z 
zajnordo\w«n*a ks. prałata Budkiewicza i tylu in- 
■ryefa oćter Polski, waszych, bratnich których 
Żydki -wywaordow&Li (!). Pamiętajcie, że oddając 
'Żydowi wrogowi grosz polski oddajecie w szpony 
|ągO Polskę.

ByjBżcte u żyda, bracie, siostro ?l
Zastaanywcie się co czynicie i upamiętajeie się. 

polsku mówi się opamiętajcie się, red. N. Dz.). 
Kupując u Żyda. krzywdzisz nietylko rodaka swo­
jego «le i biedną matkę — ojczyznę kochana! 
wźbogteając Żyda okradasz siebie, dzieci swoje, 
kraj ojczysty, bliźnich i powtórnie krzyżujesz 

• Cłrryslitea bo wspierasz najzawzięfszego jego wro 
■ 00, -ktorym jest Żyd?

"Wstyd hańba tobie i pokoleniu twemu, jeśli się 
W  uparaiiętass ty krzywdzicielu Połski.

III.
samym numerze „Głoisu Ojczyzny", który--nile 

M się organem „antyżydowskim obrony ojczyzny 
i  wiary" znajdujemy napisy takie: Tylko zdrajca 
ak> Żydem się ujmuje (!) mc dla Żyda, wy chrzty 
'.̂ ozy pani słyszy, pan: Pairaekowa, panie Stroński 
4 wy dziesiątki pomniejszych wychi ztów?!) ani 
•zalbesgoja! Żadną miarą dopuścić nie możemy do 
powtórnego ujarzmienia ojczyzny naszej do opa­
nowania jej przez żywioł najwstrętniejszy pod 
•tańcem, bo najnikczemniejszy żywioł żydowski!!

I w tym ^ichu całe trzy .strony pisma wśród 
tajptarczemiriejszych wymyślać a pod tern wszyst 
kaem artykut rozpoczynający się od sław nasię* 
piljącyeh:

Z teatru im. J. Słowackiego
„Romans zeszytowy" (kolportage) komedya w  3 

J. Kaćsera w tłum. T. Światka, Reżyser:
T. Trzciński. ,
(Dokończenie.).

Rozumie się samo przez się, że linia teorematu 
rozsadza budowę dramatu. Ludzie tracą niejako 
swoją indywidualność, staja się figurynkami w 
rjŁu zręcznego szachisty. Przejścia z jednego 
stanu psychicznego w drugi nie są psychologicz­
nie uzasadnione. Nie rozumiemy np. w Jaki spo­
sób Acke z arystokraty staje się magle człowie­
kiem, nie ufamy autorowi,- gdy każe nam uwie­
rzyć w przekupstwo barona Barrenkrony lub jej 
dostojności ciotki. Ludzie są przedstawicielami 
idei autora, a tylko znawstwo sceny i wrodzone 
poczucie teatralności uratowało lę sztukę od zwy* 
klej szarady.
, tJięotyała k  reijtserya p. Trzcińskiego, któ­
ry wiedziony trafnym instynktem artysty ustrzegł 
ją  od zwykłych prestidigitatorskich sztuczek -kl­
inowych., Nadał p. Trzciński dramatowi temu ob­
fitującemu w mnóstwo sensacyjnych momentów 
,oprawę lekkiej groteski, bacząc pUmie, hy w fał- 
Stfccłi groteski nie zatarła się ideowa linia drama- 
4n, Nie bierzmy tej rzeczy zbyt tragicznie, ale nie 
jzspomnijmy, że mamy do czynienia z dziełem praw 
IŚziwego armaty - oto była myśl przewodnia peł­
niej umiaru neźyseryi p. Trzcińskiego. W tym sa­
mym dnchu utrzymane też były jftskne óefcocacye 
|>. Krassowskiego,

WALKA,
jaką toczymy z żywiołem żydowskim jest nie(!) 
bezmyśflną(!) grzeszną(!) akcyą nienawiści (!), nie 
uzasadnionej, stanowczo—ńie! Wychodzimy z za­
łożenia, że jakakolwiek akcya przeciwko bliźnie­
mu (ile jezutyzmu trzeba, by w takim potopie ba­
gna tarzać słowo ewangelii), o ile ona jest wrogą 
krzywdzącą bez powodu, jest bezprawiem, zbro­
dnia w  pojęciu przykazania boskiego naszego Mi­
strza Chrystusa Pana. Nam, mianowicie chrześci­
janom trzeba być (!) bliźnim(!) wobec każdego(!) 
człowieka, bez różnicy narodowośoi(!) wyzna­
nia^) bądź sli3inu(!) (ej, freblówka dla języka pol­
skiego, by się przydała obrońcom ojczyzny, red. N. 
Dz.) Miłować maimy bliźniego jak samego siebie 
i dobrze jemu czynić — jakie to wzniosłe szlache* 
tne wskazanie!"

A ten bogobojny wylew poprzedzony jest — po­
wyższymi cytatami.

Komentarze do tych dokumentów polskich Hac- 
kenkreuzlerów są zbyteczne, warto je jednak po­
dać szerokiej publiczności do wiadomości, aby 
wiedziano, czem karmi Polskę związek twierdzą­
cy o sobie, że ma 800,000 członków w Polsce. 
Skoro -pan prokurato-r w Poznaniu • nie wie nic o 
tych podburzających, do głębi obrażających trzech 
milionową ludność Polski „odezwach", to niech 
przynajmniej o tych enuncyacyach pru-sacko po­
znańskiego dnchn wiedzą współcześni i-'potomni. 
Może wśród młodego pokolenia poi ski ego wyro­
sną jednostki, które odwrócą się od nich.

ttłiwtKi '# H i  u t a i
w Niemczach.

Berlin. (ŻAT) Zaraz po rozwiązaniu parla­
mentu niemieckiego ogłosiła nacjonalistyczna 
frakcja pierwszą odezwę wyborczą, pełną na­
paści na Żydów. W odezwie tej czytamy: „Na­
sza partya pozostaje, jak była monarchistycz- 
ną i ludową,' chrześcijańską i społeczną..." po 
takiem wstępie następują słowa: „naszym ce-‘ 
lem jest stworzenie państwa niemieckiego, 
wolnego od panowania francukicgo, czy ży­
dowskiego".

t a  la s sw e  i t a n i i  s w i t l w  w ln y !
Ryga (ŻAT) Na Ukrainie nastąpiły z  począt­

kiem października dalsze aresztowayia syoni 
stów. W  Odessie aresztowano członków „Hi- 
tachdulu". Położenie aresztowanych jest cięż­
kie. W więzieniach obchodzi się z nimi jak ze 
zbrodniarzami. Jako protest przeciw temu ob­
chodzeniu się wybuchła w całym szeregu miast 
głodówka więźniów. Znaczna część aresztowa 
nych (ok. 400) ma być wysłanych na Sybir.

Także wśród Geirei-syonistów nastąpiły are 
sztowania. Ostatnio aresztowano kierowników 
„Haszomer hacair" w Rosyi.

■| ri -Tr— —— —— ^  —- t  Tnninimr nur m inrgag
Także i gra aktorów była na Ógół bez zarzutów, 

ze sobą zharinaiiizowauia, nie przekraczając nigdy 
linii lekkiej groteski. Tym razem odniosła p. Kop. 
czewska jako Karin Bralt pełny tryumf. Gra jej 
wolna zupełnie od afektacyi z lekkiem nachyle­
niem ku tragicznemu patosowi uwydatniła w całej 
pełni nieszczęście kobiety, wydanej na pastwę czio 
wieka bez skrupułów. Z radością przychodzi mi 
to stwierdzić, gdyż dotychozas przeładowała zdol­
na ta artystka swoją grę zbytnią nieraz wyrazi­
stością i afektacyą. Doskonałe sylwetki stworzyli 
p. Kosmowska jako ciołka i p. Jednowski jako 
Baron Barrenkrcua. Soczysty talent charaktery­
styczny okhzała p. Klońska- Sa/uerowa w sweij ro­
li pani Appenbłam z której stworzyła — zwłasz­
cza w roli żebraczki z pierwszego aktu — praw­
dziwe cacko. Także p. Szymański wywiązał się 
dzielnie ze swej mocno papierowej roli hrabiego 
Jamesa, oraz pp. Socha, Knobelsdorf, Dobiesław 
i Senowski. Pewne zastrzeżenia mam co do irję« 
ci a roli Lindstroma przez p. Pągowakiego, który 
zdaniem mojem nadał jej niepotrzebnie semickie 
zabarwienie. Nie mam jednakowoż pod ręką ory­
ginału, dlatego pawatrzympję się ad wszelkiej 
wycieczki. Ale p. Trzciński zrozumie moje za­
strzeżenie i jeżeli ten niemiły akcent ńle wynika 
z oryginału, zechce z wszelką pewnością rolę tę 
nieco „uciszyć". Na szczególną wzmiankę zasłu­
guje p. Lincówma jako miss Growe. Panna So­
lecka jako Alicje nie opanowała premierowej tre­
my i  osłabiła w ten sposób wrażenie swej roli.

fir . M, Kantor,

2 dziatalBiści mm lii. M iel; ikaŁ
Szkota letnia. —  Dciu akadenalckl 

w Jerozolimie.
bbedeń. (źA T) Na ostatniem posiedzeniu 

Egzekutywy światowego związku żydowskich! 
akademików postanowiono jednomyślnie alwo 
rzyć wspólnie z angielskim związkiem krajo­
wym szkołę letnią dla żydowskich studentów. 
Szkoła ta będzie się znajdowała na wsi a miej 
sce w niej znajdzie około 150 studentów zagra 
nicznych. Pozatem będzie w tej szikole około 
50—100 żydowskich akademików z Ahgfli, 
Szkoła została stworzona dla celów społecz. 
nych i żydowsko-kułturalnych- Wykłady bę- 
dą wygłaszali wybitni uczeni. Pozatem pro. 
gram szkoły przewiduje zabawy, sport, m uzy. 
kę, tańce itp. Uczęszczać do tej szkoły mofcC 
każdy, który wpłaci 10—20 dolarów tygodnio- 
wo. Egzekutywa stara się by znaczna liczba' 
niezamożnych akademików mogła do tej szkou 
ły  uczęszczać.

Egzekutywa postanowiła zbudować dom 
I akademicki na górzie Cofim w Jerozolimie, 

Dom ten będzie się znajdował obok innycłi 
j budynków uniwersyteckich Będzie on Ogni­

skiem społecznego i kulturalnego życia studyrt 
jącej na uniwersytecie hebrajskim żydow9kiej 
i nieżydowskiej młodzieży.

Odezwa przeciwnika Husseina.
Jerozolima. (ŻAT) Sullan Nedżedu, Ibn Saiul

przesłał telegram do Najwyższej Rady maho- 
metańskiej w Jerozolimie, w którym donosi, 
że uważa za swój obowiązek uwolnić Hedias 
od despotyzmu króla Husseina i dynastyi Ha- 
szymitów. „Celem moim jest — pisze Ibn Saud 
stworzyć związek ludów państw arabskich*.
WALNE ZEBRANIE ŻYDOWSKIEGO BAN­

KU KOLONIA! MEGO.
Dnia 18 października odbyło się w JLondybk 

pod przewodnictwem Józefa Cowena 26 walnt, 
zgromadzenie „Jewish Colonial Trust1. - Ze 
sprawozdania wynika,, że mimo nieprzychyl­
nych warunków obrót banku powiększył • się' 
znacznie. Kapitał wynosił 31 grudnia 1923 ro 
ku 1,022.000 funtów'. Czysty zysk w roku .4923 
wynosił 16.732 funtów wobec 18.150 w rokJ 
1922.

-OrO-

DftOBNE WIAhOMOSCI *TO»WSHK.
SYDONIA KOHN, znana działaczka syoni- 

styczna, zmarła we Wiedniu Zmarła należała 
wraz z swym mężem do ścisłego grona przyja­
ciół rodziny Herzla. Stworzyła pierwszą organi 
zacyę kobiet syonistyczmych.

RABIN GLAZNER z  Transylwanii zmarł w  
Jerozolimie. Zmarły był jednym z najwiot­
szych autorytetów rabinackich na świecie.

Z  e k r e n u .
Oryginalnym wielce jest humor Haralda Lloyda 

który występuje w „Sztuce". Dałoby się przy ttj 
sposobności dużo powiedzieć o humorze amery­
kańskim, który opiera się wyłącznie prawie na 

jyątku sytuacyjnym, używając słowa tylko j^ko 
niezbędnego komentarza. Są to więc same niespo- 

■ ki sytuacyjne, które wprawiają nas nieraz 
istne zdumienie. Oto Lloyd ciągnie z wueUuem; 

natężeniem olbrzymi sznur. Ciągnie przez kitka 
nrinui z dużym nakładem praty, spodziewamy 

ięc wszyscy, że wyciągnie nadzwyczajni JtddS 
ciężar a okazuje się, że do drugiego kg6c*i prze­
wiązany jest maleńki piesek — zdaje się nawet,, 
że wypchany, Eipzoa tcn charakteryzuje istotę bu 
moru tego rywala Chaplina. Jest to humor Bte 
szurający oparcia w akcesoryacł, tylko paroóyto 
jący rzeczywistość. Wykoszlawiońa rzecżgrwlsteśfi 
— oto treść wszystkich scen humorystycznych te­
go suchego, wyzutego z wszehuegc śetftymenta- 
lizmu kamika. Na raaśe zewnęjbnme OkoiiezuotcJ 
o pomysłowości zbyt niewybrednej, przytłaczają 
istotę humoru tego wybitnego ąktora A Więc piw 
Kczki koziołki, wywracanie się i: irw< sztucżkf 
cyrkowe, które jednak obliczone są aa. efekt. Pb 
za tą jednak gonitwą za efektem, kryje się cieka­
wa fizyegnomia aktorska, obserwować możemy 
narodziny aow«go typv bumoryatsę. M.! j
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Obraz cieszący sią w  Krakowie wielksea powodz^uifim

DZIEWCZĘ z KARUZELI
ukaże się leszcze przez 2 dni. tl. dziś we środę 2$ i !uiro we czwartek 30-go października roku

w kinoteatrze „Warszawa
1 1 3

W i l l  m  h  Qti OlflilOO
I na rzecz odbudoay P&lestm.

ieprzejr*ane tłumy słuchaczy. — kr.iuzyaŁm 
Owacye na Jego nwit —

Kraków, 28 października.
’(M) Ostatnie zgromadzenie ludowe, odbyte 

W sali Kabału z udziałem inż. M. W, Usyszkine 
npmienjło się w  im itu ją c ą , żywiołową mani 
festaeyę źydottwa krakowskiego na rzec* ku­
pna ziemi w  Palestynie i odbudowy naszej 
sielzdhy narodowej. Nieprzejrzane tłumy pUr 
Idjęzności na godzinę paaed rpupucsęciem zgro 
imĄmania Uoczyty się u wejścia na salę. gdzie 
kończyły się wląśnie n:rady delegatów Ż. F. 
N. Po otwarciu dr^wj natłok był tąlt ąlbrżW i, 
Śe tłumy tłocz} ly się w  sali i nie mogły IW4%  
Śeić się nawei w przyległych pokojach, co je - 
cinak nie wstrzymąio od tłoczenia się na łdat- 
ee schodowej, przepełnionej spdźjiipnynii słu­
chaczami. Również na galeryi pakował ogrpin 
iiy tłok. >
! Prłłyjęaifl, jakie aebtćłiie tłumy zgotowały 
Usyązkinowi, ^Yjo pęibie entuzya^mu i ząchwy 
tu dła pięknej i przekonywującej TOPWy. Niar 
Wfitpliwję też gorący apel Jego odniesie pożą- 
'd«n$ eku^k.
‘ Zebfanię zagaił p. Braw, ppczeni c?pigodny 
gość ż Palestyny wygłosił następujące p-zemó

j klOWA USYSZKINA.
f Bywają bar-dpc często w  his ofyi narodów 
rówpnpaęinje dwa zjjąr^ątfa, % których jedno 
uważane jęst są najdonioślejsi : dla przyszło­
ści parqdu, ą drpgje u wspyfiaespych jnija ftife 
ZatjwałPPę i lekce ważone. Tak było w  cza-
sapb im peryw i y/ymsUtogp, kiedy po śmipjpi 
Nerona zamordowano kilku % rzędu cesarzy 
[w odstępach miesięczayen. Cały świat ójvpze- 
Sny był moi^ąnU tyflłi WSteBfcUetft uważając 
(je za zdarzenją, które .w a z ą  na przj szłośpj 
świąją. Ą pjęinal równocześnie w dalekim za­
kątku garstką wy?pawppw Ghrysmsą saerayłą 
Ijego uąukę, niespestm śona prze* nikogo j nie- 
znEjpg, Mittęly ągtjd lat: Co zostało z . wego 
kpp.rypm pzkjji^ki^gp?. Gd*je po piejp ślądy?
■ W kilkanaście lat potem pud murami Je- 
rozoMipy 'ł^tjjs rżśymąfci ^  ląta ppaypu 
szczał szturm ejo paszej stolicy. Gaić iydeiwn 
broniło świefegp nuąsla uważąjąc upadek je- 
Igf: T kpes dla pąęodu. .lerlnocatKnje aaą op -̂.
'da. jem kdim y wielki mistrz słowa Jehuda 
[Iwn Zalaj łtyęj^ył Mi-s^ąę w h k w iu  i  M skro 
:mności,rp, -temp'jego dziełu, nie ?ąs panowa­
n iu  Je-uzaiem s*wdł5ięcgauiy n » s»  wtrzymn- 
■nie sie prąy- j^piu.
r fTo (feóąld się yj starożytności. Jednak nie- 
[!pv>I jaskrawy przykład znajdujm y w  
dniełj dzSosjątkath lat nasizego życia: Rrzed 43 
laty wśrqd tydostwa całego świata nastał wiel 
ki ruch emuncypacymy. Pążono w najroz­
maitszych formach óq zatarcia różpic miedzy 
kjfldami a narodami wlrńd których mfestkaU,

dla sprawy. — Wspaniała mowa k sy ^kina. 
Wysłuchajcie Jego apelu.
do zasymilowania się. Twórcy i przywódcy 
tego ruchu spodziewali się, że pciiną historyę 
żydosłwa ha nowe tory — ku zagładzie W s/y  
stkie war itwy i sferyr zaintiereso ,vape były tym 
powym wielkim ruchem. Równocześnie zaś, 
niespostrzeżenie i w cichości ma}a grupa mło­
dych iudzj: studentów', ręHodziemikÓW i droD 
nych kupców W dalekiej Rpsyi. 
pocięła nawgłyvrać do powrow żydów dp 

ziemi praojców, do odbudowy ojczyzny.
Znikoma była 10 garstka: 1C procent Żydów 

nic o niej nie wiedziało, dalszlch- 9 procent 
słyszało o tych łanlarlacii j v iedziąlo q ich 
zamycjąch Jecaj rzucam im kłody pod nogi, 
przesz adzało w prący ,-4uh w najlepszym ra­
zie wyśmiewało ich.

Minęły lata Dziś zapytać możemy, kto zwycię­
żył? CrO stało śią - z tymi dwoma programami i 
Pmrwszy, który chciał łodbić śvriat, Jeży w g1̂ - 
zacf> U naszych nóg. Program jego podeptany i 
zniszczoaiy, antysemiiyzm roapęfał się na calyir 
świacie, jak jeszcze nigdy, grzebiąc głęboko hasła 
ow^ch imoiżnowładiców rohno, że rozporządzali oni 
mpeową piotęgfl. swych wpbkvów. Praga astś gru­
pa programów* zwyciężyła na cgłej Unii j utrzy­
mała żydóstwo przy życju. StywrZida orgsiijłizaęyę 
jakiej żydostwo nigdy jbszcze nie posiadało, zdo­
była robie uznanie .aietylko w całym świecie żydo­
wskim. lecz form alno-lw.twno sąnikcyą wszystkicn 
niemal narodów świata,. Ą ppzatem dokonała in* 
nycb jeszcze cppów: sprawiła, że Żyd, którego od 
tysięcy łajt nic dopuszczane do ^iepii, który w  
czasie wielowiekowej tułaczki Jrudnił ?ię wszyst- 
kiem innein, a tylko uje pgrawg roU — maą wró­
cił na swą ziemię ójgg£y|tą j stał się rołnlitiem. To 
nie są teorye, tylko pfeąłne takty,

Marny zatem odpowiedź na1 pytanie ,,ktQ pffy- 
c i ę ż y a  teraz zapytajmy,

dlaczego zy yeiężyliamy ?
Czy pic r̂ód nas były spenralr4« wybitne jedmostki 
polityczne, znane w świecie dyplomatycznym ? 
Nie. Poza jfdynym Her ziem, który rozpoczął ro­
zwijać dzń łaliniOóć na polu polityki. Czj- posiada­
liśmy potentatów fnansowyeh wśród nias; którzy- 
by wpływami swj mi zdołali pozyskać dna nas 
Ppsłu' to? Roara jednam Rotszyldeir finanisysra ży- 
dawąi p  słała od was tak daleko, jak tylko mogła 
i była przeciw HSń». Osy ndełiśir,  wi dkia gvvja= 
zdy. zgs|użłjijp dla świata na polu naula? Jeden 
jedyny kiństsin ■ przyszedł dq pas już po Of^gir. 
zwyc e.stwie. A czy przyłączyli sjg q nas więdry 
uo»efjj w tsihimdnp, w'l%y cadycy jpudotwópcy  ̂
Mieliśmy j mamy tudz* w} ksrfąłcm i^ w piśmie 
żydowskiem lecz ci wielcy, którzy mą ją Wypływy 
na masę żydowską, stają, ód nias ualą. Ą zatem 
dlaczego zwyciężyliśmy? Jak osiągnąć mogliśmy 
nasz tryumf? Jasna jest na to odpowiedz: 

posiadaliśmy dydc za]ęty. 
które zadecydo^waR o na ,zem zwycięstwie: wiar?
uiesącbwidftd, ty prawea jest jwtśy ims j żęła mą

wolę da tuzeczywistnienia naszego ideału. Tram 
nasz jest wielki, zwycięstwo nie było łatwe. Po­
djęliśmy wysiłek, je kiego ootąd świat nic ,vidzMtł: 
chcemy rozprószon.j na . :ićj kuli ziemskiej częśc 
narodu wyrwać z korzei.-ąmi z jego dotychczaso­
wych osie iii i  fMfcetńeśó do biednego Erec Israot. 
Jest to ti’u<l olbrzymi, gdyż mamy go wypr.ową 
dzic nie z jednej, t- cz z o(‘ kilku me^.oli. Ale nie 
koniec na i,eni. Istosai emigracyi polegała zawsze 
na tern, że z ubogich i małych krajów wt,4rowanu 
do Krajów wierkit-li i bogatych. My zaś mamy praa, 
prowadzić eoś zupełnie odwrotnego. Z knajów bc.j 
gatych mamy zawieść nasz naród na zi&mk mały 
i ubogą. Alv> nietylko* rnamy przenieść część naiu- 
du z jego siedzib. Musimy go odawycj aić od jegó 
r.awykni~ii i  zatt udnteń. Naród, który od tyaięwj) 
lat mieszkr w miastach, mamy

sprowadzić z powrotem na wieś 
I mamy skłonić do pi acy na tej ziemi, gdyż b « u u  
my, że ziemia nie powinna należeć do wgo, który, 
ją okrywa swem złotem, lecz do tego, który 
zi*osa swym potem i k.w^ą serdoczną (bucBOo 
klaski), i

Gdybyśmy mieli da pokonania tylko rozprósz**- 
nie fizyc. m luau żyąo  ̂.-skiego, łatwo ^ tszbN ^i 
zjednoczycie to zwłaszcza Iz.iś, prry ptam rpewe* 
ju środków komun.kacyjnych. Naród nas?' 
cierpi ną

rozprószenie dncLowe, 
a to złączenie jest dobroć trudniejsze, DoroSuBlk  ̂
Wa się co w najrozmaitszych językach. ŚwMk, 
ty«ko me wt, własnym. Zna kultury nąiróKiUMW- 
ctoiejsze, tylko nie swoją, żyje wędląg obyc^ąjd^ 
najrozmaitszych, tylgo nie według własnych, . 
Mamy żydostwo x'ozi4te, strzaskane wewneteg^ia 
i. nieznające się wwj«i»»i«, Z rów^fb m i  tg*  
da chcemy stymizye typ jeden r.,azUwit, nnilapggf. 
(tronetycz.ie oklaski,), z jetw ą kąltUi-ą, jednft w  
dzieją i jodąą przyszłością, Na takie ÓżHk POff 
wam" -u; i narażamy się p-zytem na -ąrguk ty  
prMMęWsrię-ńe tp jest źuchwai^ra, N*e BPttMn 
tenm, jedryik znamy dmc ^uęhwaitesPł! jdpt., W 
butą siłnego woćec słąpszegp te potyMWyi 
gą Zaś zncbiyslość, to zuchwałość s?ąppśęi W9ttW
aiły, to święty ogień ząyak, i ttuntu słanego o  prt 
\vo do życia Tę. „żuchwa tość“ posiądą flflt 
ród. ktpry wązmgc "rzpżyi pMr^syćij Fnrpu^SilPf 
Oćtmnich Mikołajów. (Burzliwe nraw§j,

Trud nasz iesi yąelkim a pi, kóriy w 8łtp łW 
uczpstałęzą, nie mają jiąwet uzębią '« jakieffli 
męKami połączona jest nasza piaoa. My jęjhiaJS, 
kochamy ten trud, a inąk naszych ftte ętiiń1^Mtl|l 
śmy na największe pożkoiszu śwkatą. D w 4 |j i  
jest bowiem męka : jediia to męKa agonii, pe-1|$3to£ 
następuje kres żyeda, drug* to męka ledzącej 
biety, której wynikiem jest nowe życit, MhmM 
nąss prze« dwa tysiące lat praflctioddł mąfśi ą- 
guflii, dżi^iejszs męka jetwak p n ą j^  tww awSA- 
no życia, (bur** otófwk-dk>. Nw ««^iw
tych cierpień,' nie fk'.7ąacifc nigdy aajtty^s^ Sic 
daśPl k%ż pycie, to tft m to & i ft! hk’ 
psze jutro, my aś ciąpjp spodziewamy się % 
r.wm ; jo 1 epsze jutro. Jeden z rabinów w w i p R  
mieście nicmieckicią w c?ą̂ jfc iiipj p ggC ^  p #  
rów ał totki składane nu eeflp zydowsjue yr |bf0» 
ju eto kosmiil, zaś ofiary nc cele [palestyńskie jta 
uaripią. Mówiąc, że i^ązoiia b ł ^ k  ł«Bł PW** 
Usiłował wskazać mi wjekszą p ą tr^ ę  Ofamaa' 
ści na cele krajowe. Goch ic się na to porówb&Iuer 
odpowiedziałem owemu i ąJJnowi, że w sooneoi 
ubreniu można ewentualnie WYJŚĆ na ulicę, *ać wn 
koszuli samej ti/aha sieuzteć w domr. il— —
bnuiwiai).

Mówca w mocnych stayacił mąwdłpje 
by “ V
przyszłość swych dując* a łtł^ywMWff

narodu,
gdyś tylką W tgn sposób połpafią znbezpieoT# * f  
prz- szłość. Przymc-jt przykład za siywsą jgfSK, 
kiedy nut' długie lata przep woji^ poiąd^f paśflel 
wdowie w udesąie, bj- kapitał swój, którego ąi- 
setk przeinaczyła na ceŁe żydowskie, złożyła nie 
W rosyjskim uaoiku pań; twa, leęz Ą  żydlpiw^tea 
banku kolonialnym, jakkolwiek siła płatnjpani i 
znaczenie rosyjsl ieyo nauka były nudmncKus )pą 
porównania większe Przyszłok-c zaś o)„n ia , u* 
on miał racyę. Dlatego w imię tej przyszłości mu­
simy prz^dewązystkiem dążyć dó j»łW *
wjęcej ziemi palestyńskiej, a celu. naszpgo gnpfcj-*- 
roy.
Nie ąpotamieiui f wUjn nifi pozwolimy Sfl0flW4

dopóki jaknajwięksaę obszaii-y ziemi nraojców na­
szych me bęto w toszych rękach. YS tym vdm  
p (Staąowiliśm: ■ ?akppić 100.qOQ duąamó-w ziemi za 
k xrtę pół miliooa funtóiĄ szterljupów i . ł m #  te 
zbierzemy. Herzl pov.iediz.al: „Jńeun !hr w(#t, fid 

kein Mńrchen" rr owca zaś wołał, że nie jeat to 
mrzo«ką, chcćbyśpjp nąwpt nią cbpieli. Rraip|ao-
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nasi z  mieczem w  ręftii walczyli a wolność 
i  krew za nią przelewali. Dziś nadszedł 

.taWnent, kiedy możecie marzenie przodków wa> 
IsZycłi spełnić i to tylko ofiarą mienia i  pracy. Je- 
fSKI nie zrobicie tego. to popełnicie zbrodnię \vo- 
{bęc waszych praojców. Mówca roztacza przel 
JsłBCBaczami obraz przyszłości, kiedy idea odbu- 
Stawy siedziby dłrai narodu żydowskiego będzie 
affeałizowaną, a wnuk zapyla Którego z obecnie 
młodych' łudzi, co w  owym historycznym czasie u- 
■ a ya ii dla tej odbudowy. Bilaida temu, kto wów­
czas będzie musiał zo wstydem spuścić powieki i 
ane- Będzie mógł się poszczycić, że i jego cegiełka 
znalazła się w  tern dziele. Mowoa apeluje także 
ido starszych, by wspólnie z młodzieżą we wzaje- 
nmem porozumieniu pracowali w  imię przyszło­
ści narodu. Byliśmy dzielnym, wspaniałym naro­
dem w  czasach dawnych, kiedy siedzieliśmy na 
własnej ziemi, z chwilą wygnania z iej ziemi slra- 
(Cfliśmy nagle siłę, przestaliśmy być szanowanem 
(społeczeństwem, a wszędzie spotykaliśmy się z 
'irienawaścią i  odrazą. Teraz postarajmy się odzy; 
j«*ać naszą ziemię, a wraz z nią
(odzyskamy również naszą, dawną siłę i  należny 

uśm szacunek.
oklasków). M usim y zaufać siłom narodu, 

#Iyż JUflkt Obcy nie dokona aa nas lego dzieła, a 
Wie-dfofoonają go również jeanosmi tylko wszyscy 
liutąpółnie zjednoczonym wysiłkiem i ufni w swe

WrtfconŁec mowea przedstawia w prześlicznych 
(sjkwach alegoryczną lozmowę swą ^ mumią Fa- 
fotaunai Ramzesa Wielkiego, ciemięż.?y Żydów w 
.‘Stesare niewołi egipskiej. Kto zwyciężył — woła 
tedcbie^otay przywódca — ty potężny władco, czy 
irtwmlgarstka Izra ela z krainy Gossen? Z narodu 

z twejf wspaniałości 1 potęgi marne cienie 
>«qRboe.zi)ostały a nasz naród 15-milkmowy od tysię- 

lęSUart zwalczany przez najrozmaitszych. wrogów 
łc®ię f wraoa dziś do ziemi swych praojców, 

twój, zaklęły w hieroglifach, zna zaledwie 
i*Bó*uczonych badaczy, a nasza święta mowa jest 
t^wą.s.raabiziiiiewia. w ustach dzieci w szkole i ma 

przebogatą literaturę. Bogowie twoi, to 
jagila^jKysążki kamienne, a Bóg nasz, Bóg Izrae 

' “ jeden (pod różnymi może nazwami) nad
Światem.

^  ffiedym taką odbył rozmowę z Ramzesem — 
iy. mówca —■ postanowiłem sobie: pójdę mię- 

moitH, będę nawoływał ich do ofiarno- 
jsnacy, abyśmy wznieśli wielki, trwały i sil-

taK^właaoy nas® dom ojczysty. (Niemilknąca burza 
faPtaSłSÓUE. Huczne brawa i okrzyki na czefC Usy- 

oraz owajcye trwają kilka minut, itozentus 
ne audytwryum samorzutnie intonuje

" -.fWSrÓd podniosłego nastroju przewodniczący p. 
.'Hraw zamknął zgromadzenie i tłumy poczęły po- 
touolj płynąć feu wyjściu. O olbrzymiej ilości ucze- 

‘tółw tęgo niezwykłego zgromadzenia świadczy 
i -żo 3 kwadr.aaise trwało, zanim zebrani opu- 

i  wówczas dopiero zdołał wyjść .Usy- 
Wkiu, któremu zgromadzone przed gmachem ka- 
HUfa -§Umy urządziły gorącą owacyę.

te n ty  z Mm Laiwitia.
Mury.

(Dokończenie*)
|WcBodzą Rabbina i Deborka, obiedwie 

przerażone, obudzone ze snu). 
RABBINA: Cof stało się? Kto tak rozbijał

[się tu po izbie? 
0E&ORKA: Takie przerażające krzyki,
— — [dziadku.
WA.HRAL: Wam przyśniło się snać. 
RABBINA: Li przyśniło —

Toć mnie ono z posłania zleźć znagliło.
. Takie wrzaski straszne,..' patrz, kto 
{ [siedzi tam?
Kto to jest, Arye Lewi?

DEBORKA^ Ach, dziwny jakiś człek. 
MAHRAL: Czegoście się tak przeraziły

[obie?
-Przychodzień to z obcych stron. Z mo- 
ł — dlitwy
wracając, leżącego wśród drogi spotkałem, 
gtrudzonego wielce z podróży. Kim on

[jest? Kto? 
Nie zdołałem tego zeń dotąd wydoby ł, 

/Tak on niejasno i bez związku mówi, 
iż lepiej go jttż więcej o nic nie pytać. 
(Biedaczysko jakieś.

P, „N, Dz, nr, 236, z  20 bm.

Drumle IM  biblioteki mmm
w Jerozolimie.

Jak wiadomo uzyskała organizacya syonisly- 
esana niezwykle cenny zbiór biblioteczny zmarłego 
sławnego badacza Wschodu dra Ignacego Gold- 
ziehera z Budapesztu d li Biblioteki Narodowej w 
Jerozolimie. W obecności prof. We zmana, gu­
bernatora Jerozolimy, konsulów wszystkich 
państw reprezudawanych w Palestynie jakoteż 
wszystkich żydowskich i nieżydowskich uczonych 
znajdujących się w Jerozolimie odbyła się 14 paź­
dziernika w auli biblioteki uniwersyteckiej, uro­
czystość otwarcia biblioteki Goldziehera. Szcze­
gólną uwagę zwracała obecność wybitnych osobi­
stości arabskich, wśród nich burmistrza Jerozoli­
my, dyrektora muzeum arabskiego ] w. in. W i« 
mieniu kuratorium uniwersytetu otworzył uroczy­
stość dr. Magnes przemową w  której wskazał, że 
uniwersytet ma zamiar stworzyć przy każdej ka­
tedrze kolegium młodych uczonych, klórzyby pod 
kierownictwem profesorów pracowali nad rozwia 
zaniem -pewnych problemów. Do tych kolegiów 
mogą należeć wszyscy bez różnicy narodowości 
i redigii 2 uwzględnieniem jedynie odbytych stu- 
dyów i sądzi, że w t&n sposób stanie się uniwer­
sytet miejscem wspólnej pracy uczonych różnych 
narodowości. Przede w szys Lkiem oczekuje on tego 
od katedry arabskiej, dla której biblioteka Golć- 
ziehera stanowi niezwykle cenny nabytek, Prof. 
Weizman wskazał na fakt, że jeszcze przed 6-ciu 
laty wśród huku dział położono kamień węgielny 
pod uniwersytet hebrajski a już obecnie widzimy 
urzeczywistnienie się myśli o uniwersytecie he­
brajskim. Powstające instytuty na górze Skolous 
jakoteż i biblioteka są początkiem tego uniwer­
sytetu. Nntępnie podziękował prof Weizman rzą-' 
dowi francuskiemu fwłoskiemu, hiszpańskiemu i 
czechoskw/aekiemu, kfóre zaszczyciły bibliotekę 
przez pi zesłanie książek. Także prof.- Weizman 
wynaiził przekonanie, że jeśli nawet polityczne ró­
żnice dzielą ludzi, to jednak na polu kultury i wie 
dzy spotykają się Wszyscy, a on jako prezydent 
orgnmzacyi syonislycznej życzy sobie, by uniwer­
sytet był prowadzony wedłe sentencyi hebrajskiej: 
„ki bejti- beth tfjllah jitareh lechol ha-amim“.

Dr. Magnes i prof. Weizman przemawiali w Ję­
zyku hebrajskim i angielskim. Obydwie mowy, 
które wywarły głębokie wrażenie na słuchaczach 
przełożono na język arabski.

HiKłWiainintoiWiMwi!
w Jerozolimie.

Oskar Leonard jeden z najwybitniejszych syoni- 
stów w St. Louis ofiarował Bibliotece Narodowej 
pizy unlwersytecće hebrajskim w Jerozolimie 
wspaniały zbiór książek, odnoszących sie do so- 
cyologii i ekonomii.

N A D E S Ł A N E ./ B. rubrykę* rtiłBke  ̂•  nlt

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma 
prosimy o bezzwłoczne odnowienie prenume­
raty na miesiąc listopad,

D r .  C h a i n *  H i l t s t a i n
lekarz chorób wewnętrznych

p o w ró c i!
Kraków, ulica Dietlowska L  83.

T e c h . - D e n t y f t a  R i i b n e r
poiu^ÓCił i przyjmuje jak zwykle 
Kraków, ulica Zielona L. 2.

KONSERWATORIUM TANECZNE
KRAKÓW, RYNEK 23

T A M y e  Polskie 1207I M I l k i E  Modernistyczno 
n o n a m n  Sceniczne 
Kurss: Ześskic I mieszane. 

WPISY od seóz. f i — 1 I 5—  7.

Zawiadamiamy, że 21iŁ‘
Walna. Zgromadzenia

Związku Centralnego Ojńeki nad sierotami dla 
Zachodniej Małopolski odbędzie się dnia 2-go 
listopada 1924 r. o godzinie 12 w południe 
w lokalu Komitetu, ul. Gertrudy L. 8, parter 

i  następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie człenków założycieli i udzielenie in. 

absolatoryum;
2) Weryfikacya pełnomocnictw delegatów Stowany* 

bzęft lokalnych, eraz przyjęcie poszczególnych człon­
ków Komite:u założycieli na członków Związku;

3) Wybór organow Związku po myśli § 12 statutu, tj. 
Wydziału Wykonawczego (Prezesa, Wiceprezesa, 
sekretarza, skarbnica i 3 członków Wydziału), t  
członków komibyi kontrołojącej, 3 członków sądu 
polubownego; •

4) Zatwierdzenie preliminarza budżetowego na rok 1925 
przedłożonego przez Komitet założycieli, oraz ozna­
czenie opłaty Tow. Związkowych na rzecz Związku*

ó) Wnioski i inttrpelacye.
W razie braku kompletu odbędzie się Walna Zut-o* 

madzenie te -o samego dnia o godz. ł-szej popoł. beż 
względu na ilość członków.

Za tymczasowy Komitet:
Regina Zintitiormanowa Dr. M ia! Steinberg

sekretarz generalny. ' prezes

sardynek oraz konserw rybnyck
po cenach przystępnych poleca

ABRAHAM PELLER, Jasło,
ia asiłimenBMMiiiiiiOiTiąwiifWwmww ^ W E — —  
DEBORKA: Tak nieszczęśliwie wygląda. 

RABBINA: I też od Żydów zgoia się
• < [różni. Jaką dłoń.

Jakie bary posiada ten człowiek.
Lęk mię ogarnia, Arje Lewi.

MAI iRAL: Nie trwóż się.
On tak z drogi wygląda.
DEBORKA: Patrz babuniu,
Jakie on na mnie oczy wytrzeszczył! 
Czego chce dziadku? Spytaj go- 

MAHRAL: Wyjdźcie stąd.
On wam nic nie odpowie. Wciąż tak mil-

[czy.
DEBORKA: Oto znowu już na mnie spo-

[gląda
Takie smutne ma oczy.

RABBINA: Nie patrz na niego, pójdziemy
stąd, Córko; 

Ubogi jest to — łitość mieć nad nim na­
leży, Lecz 

nie podoba mi się, ‘Jak zwiecie się, gościu? 
GOLEM: Józef.
(uśmiecha się. Powstaje i patrzy przenikli­

wie na Deborkę. Nie bez podziwu). 
Rabbi, kto ona?
Czego boi się, Rabbi? Dlaczego odchodzi? 

DEBORKA: Ukryj mnie, babuniu, oddalmy
się stąd,

On patrzy na mnie, boję się.
RABBINA: Patrz —
Dziecię przestraszył. Szaleniec pewnikiem

Takie to oczy człowiek wytrzeszcza! 
MAHRAL: Gdzie patrzysz, Józefie?
GOLEM: Kto ona, Rabbi? Dlaczego od­

chodzi?
MAHRAL: To córka ma, słyszysz? Rtuniętap’ 

Więcej o nią nie pytaj.
GOLEM: Spływa 

oto wzdłuż ramion bogaty jej włos. 
DEBORKA: Cc rzekł, babuniu? Cliodź,

lękam sięV 
RABBINA: Obraza boska te słuchać. 
MAHRAL: Sam snać nie wie, co wyrzeczeń

Jest pomięszan, 
Wzruszon, zda się, zmysły postradał —- 

GOLEM (nagle): Jeść.
MAHRAL. Jeść? Tak, przynieś ma coś. • 
RABBINA. Zanin się modlił?
MAHRAL: Wszak widzisz, kto to? 
RABBINA: Ty, córko, pójdziesz przespaó

się jeszcze,
Ja już sama do stołu mu podam.

(Rabbina r Deborka wychodzą). 
GOLEM: Dokąd ona poszła?
MAHRAL: Jadło przynieść tobie.
GOLEM: Potem już nie opuści mnie więcej?, 
MAHRAL: Powiedziałem ci jut: to córka

jjest ma,
ni mówić, ni myśleń d  o niej nie wełno1, 

(ostro)
Widzę, żel przeinaczył się zgoła,
Drżąc cały, w jednej chwili z miei»c*-l



m . m -,,ŃOWY DZIENNIK" czwartek 30 f  J A t . Str %

!! Dziś w „UCIESZE premiera !!
Filmu, który bedzie artystycznem wydarzeniem dnia w Krakowie

NAPIĘTNOWANA
Dramat w 10 akt. Paramount 1e2e.

W głów. roli królowa ekranu, nasze rodaczka, słynna na caiy świat, bożyszcze Ameryki

POLA NEGRI
a  30 toaletach z t^l<ica I jednej nocy.

Film, ostatni i najlepszy z Połą Negri. — Film, reżysery: Jerzego Fitzmaurice’a 
Film, który jest arcydziełem gry kinowej. — FILnr, przepięknych zdjęć i przebo­

gatej wystawy. — Film, który jest przeglądem najnowszych mód paryskich. 
Film, który trzyma w zaciekawieniu i napięciu od pierwszej do ostatniej sceny.

Początek przedstawienia 5,7 i 9. Upraszamy przychodzić na początek przedstawień.

U łoża śmiertelnego A&r.tok France’#.
(Od n°szego korespondenta).

Paryż, w październiku.
— Podróżny, stanąwszy w Tours, zapomina w 

t/u. dniu o pięknośai miasta, harmonijnego, jedne 
ko z najmilszych Francy 1.
j Czar miasta i okolicy przepięknej dziś znika— 
j/rzkcl jednem łmtęnięjj do niedawna — nieznaneni 
dziś noszą ceną sławę żałobną* 
i „La Berhellerie" — to jest majątek w atórym 
feył i umarł Mistrz ceniony i czczony przez świat 
Cały.
i * * *
i  .Wchodzimy przez wrota „de la Bechellerie". 
Krotka aleja. Przed nami ludzie różnych sfer 
1 stanów,
■ Wieśniacy w stroju niedzielnym z okolicy Tours 
rbłwtnicy, mteligencya miejska, podróżni, falangi 
korespondentów dzit. uników całej Francyi i za­
granicy — wszystko faluje w kierunku ' jednych 
drzwi — do pokoju, gdz‘e są wystawione zwłoki 
Mistrza.

fTa cicha fala ludzi — piłynie i unosi nas.
Ogarnia nas wzruszenie — tf wizyta pośmier­

tna, mąoi nam myśli.
| 3V śmierć nas wita?..
r I oto jesteśmy przed Nim. Taki blady, pod biifo 
iym muślinem przykrywającym głowę. Głowa tro­
chę na bak pochylona — zdawałoby się, iż śpi... 
UŁta nieco rozchylone...
I Chryzantemy złote pokrywają loże całe i two­
rzą cudmy, błyszczący dywan po całyrn pokoju.

; się zerwał.
JuLEM: Tak dobrze mi tedy było, 

j Gdy i atrzała na mnie.
IMAHRAL: Zamilcz!
.GOLEM: Nawel jej dłoni nie wolno mi ujać? 
MAHRa L: Nawet patrzeć wzbraniam ci na

nią... One wiedzą — 
Przed tobą zgoła inąkszy ściele się żywot, 
Innem masz oddychać powietrzem, mówić 
! ' odmiennie.
$am też to kiedyó zrozumiesz, odczujesz, 
SA teraz milcz, ukryj siebie w milczeniu, 
Słyszysz — zamilcz 

G‘. LEM: Z nikim słowa nie zmienić7 
W4AHRAL: Na pytania jeno odpowiesz, nic 

... - więcej.
Od ludzi trzymaj się zdała. W  Dom Boży 
wzejdziesz, czy tez gdzieindzie — w kąt

jsię w  lśnij, 
niczyjej nie zwracając uwagi. Podejdzie

kto
i spyta cię o coś, odpowiedz bez gniewu. 
{To od ludzi stronienie — nie jest karą

żadną, niedolą złą, 
To ów jest szlak, co cię ku radości i cudnie 
tjowiedzie,

1GOLEM (siada, cBwiejje się): Mroczno mi 
i się stało.

Nic już' nie widzę, Rabbi. Stań przy mnie',

: Nie psdn.eez, Głoiavi tylke

Kaźćy p: zyno9i kwiaty i tzuca je pobożnym ge­
stem u stóp Króla słowa i myśli....

W pokoju półuirok. Ani jednej gromnicy. Gdy­
by nie stos kwiatów przed łożem zmarłego — 
zdlawatoDy się, iż jesteśmy w gościnie,- u tego, 
który wszystkich przyjmował z v»dyiękiem sobie 
tylko właściwym...

Na kominku przepi jkna statuetka Venus; obok 
muru etażerka z książkami W nieładzie — j ikby 
ten, który je czytał, zapomniał je złożyć. Wszyst­
kie sprzęty poza tem stoją harmonijnie, jakby 
w pokoju żyjącego. Ale, iluzya się rozwiewa. To 
nm słodki sen — to nie sen, który na chwilę 7*tm 
knął powieki tego bladego obltm.ii...

Spokój wierzny pokrył to czoło wysokie które 
i.rzecliowywalo tyle majestatycznych obrazów, 
tyle myśli skrzydlatych.

* * * 4
Przed domom Ann toki la ;We‘a nic się uic 

zmieniło. Pażdaieiimńk, miesiąc o barwach różno- 
koloiowych — kąpie sic w słońcu o  pyle złotym... 
Słodka atmosfera Ciszy i zadumy otacza dom wiel­
kiego Syna ziemi, odchodzącego w noc wieczystą..

Przed oknem • ścieli się zielona, murawa. 7. ]*> 
środLa niej wyłania sic Nimfa, kąpiąćb się w bry­
lantach font' nny słodko szemrzącej. Dumał. ma­
rzył, przy tym szmerze, wielki Bajarz — i umilkł,, 
już na zawsze!

Na dworze nic się nie. zmieniło...
Miła dekoiracya zieleni kwiatów, poszumu 

W M ĆHHHBBHSP SfSSśSSSBpasflSPfc- - ®S «(■*■»**
(WcKodzi Rabbina, za nią Deborka. Pierw 
sza przenosi mleko, chleb i dzbanuszek wo 
dy. < VI. m siedzi pochylony nad stołem). 
RABBINA: Zmyjcie sobie ręce.
GOLEM (siedzi bez ruchu).
RABBINA: Co mu :jest, Arye Lewi? Patrz,

nawet głową nie
skinie —

DEBOkKA: Oń śpi, czy co?
RABBINA: Umyjcie się do »uł°. Oto wodo- 

On milczy, Arye Lewi 7 Pytaj ty go. 
GOLEŃ (podnesi głowę i milczy), 
RABBINA: Przeć jeść chcecie. Umyjcie się. 
MAHRAL: Postaw to.

Bedzie już jadł. Umyj się Józefie.
(Golem zlewa wodą ręce, ociera je niedo­
łężnie ręcznikiem, który trzynia Rabbina, 

Milczv. Je z apetytem). 
RABBINA; Ni błogosławieństwa, ni dzięk­

czynienia, —  
Patrz, jak żarłocznie je ćhleb. Ból patrzyć

na to.
MAIIPAL: Zezwolić mu może u nas po­

zostać?
RABBINA: U nas?
MAHRAL: Sługi potrzeba nam zajadno.

Dla bożnicy Zaś ™roziwody i drwala. 
RABBINA: Dziećko ulękło się jego bardzo. 

Bóg jeden wie. i by strzegł nas, to or
taki?

MAHRAL: Człek, widać to p/zecie, prawy

drzew nadal się zieleni, rmenii i szumi. Obojęta^ 
jest natura — w której ramach żył, marzył i twej 
rzył Zmarły. _ h

I len Duch, który żyl w tej cudnej głowie Mędr­
ca — który kładł w usta Jego słowa, będące nw 
zaiw-sze dla nas pociechą, rozkoszą i mirażom — 
ten Imcn znikł — zabrawszy ze s^bą sfcrrjzns, 
tajemnicę! „

MÓZG MISTRZA.
Złożywszy naszą kartę wizytowy na stole u z ­

nającym się pc.d nawałem depesz i kondolencyi od 
wielbicieli całej kuli ziemskiej/ wchodzimy do 
sali przyległej, gdzie profesor Guillaume Louis, 
stoi dziwnie rozpromieniony i zarazem r# uważnie 
Łamyślony — albowum prigpdł mu w udziale, 
zaszczyt zbadania mózgu Mistrza.

Roozina Franca uległa prośbom świata u 
czonego i pozwoliła badać mózg tego niepospoli­
tego człowieka.

Profesor Guillaum i uszczęśliwiony... VTiekcość, 
; objętość i głębokość wtzłów, mózgu Franca oka­

zała się rządcą.
Detajliczmie o tym niezwykłym móigu, będą roz­

prawiali uczepi przed uczonym składem Akade* 
mii Naukowej. •

Rzadsa to okazya dla uczonych — mieć w ręku 
mózg takiej wartość1, wybaczmy im icn ,ganko­
wą okrutność skalpelu".

Cfcremoi ia włożeń u zwłok do trumny oaoyła 
się ckoło 5-tej popołudniu Prócz rodziny i przy­
jaciół najbliższych, byli obecni, profesor Gufllao- 
me lekarze tiaucfaiu i Mignon, lian? przedstawi­
ciele nrasy.

Dc trumny wiozcno w metalowej sŁ^meęECĄ 
mózg Mtisti*#., jakoteż’ f ikon z płynem, któr/a* 
balsamowano zwłokrt.

Na trumnie tylko len napis: Anatole Frmcs 
1844—1924.

Napis ten, byl powodem małej dyskusji, .nuęozg 
najbliższymi przyjaciółmi Mistrza. Jedai a lĄdbt, 
proponował, by cudano tz  Akademii llrancpęltiei,L 
P, M, Corday, sprzeciwił sit tej ppapogycyu twier­
dząc: „Jego nazwisko wystarczy, duwa jeł*“ * ó  
dzie wieczną—nie potrzen ije szumryci l^uł&w^

upinie p. Garday zwyciężyła. Napisane tjfJ r  
France. . '

Wietzortui, fuigou automopLuwy nawiózł cen* 
ne szczątki Mistrza óo Paryż jfism zostały w?* 
stawione Ola puDliczin.-śri w willi ban, ću Śo0tóiqą 
w pełuduie. 1. T,
v » L ji ■ - w BggBEggegM geH —  wmm

Emigracya z Polski *lo Palestyny
Po kilku tygodniowej przerwie wyjeżdża w 

tym P-godniu z Polski óo Paieśtyuy M t a  
grupa emigrantów Żydów. Niedalkyno wyjt.“Ła- 
lu z dworca warszawskiego 130 emi^rantałw 
przez Rumunię do Palestyny. 'Wczocitj wyje­
chało z Warszawy znowu 150 emigrantom pu 
prócz tego 60 osób przyłączy się jeszcze we Ł-wd 
wie. Reszfe em?gra3tów wyjeżdża, w o 'bliż­
szym tygodilu.

acz ubogi.
RABEINA: Tako myśliss, pewnikiem wieś*.

' lepiej —
Lecz ~ - j t

MAHP L  Lękasz się?
RABBINA: Tak, me karz mię za to Boże. 
MAHRAL: Lęk twój zaprawdę próżry ierż- 

Bóg mi go zwoiił spotkać 
W czas rychły na drodze mojej. 

RAPBINA: Co *nvśliiz, Ary® Lewi? 
MAHRAL: Już dawne ifti

słrgi potrza, zdrowego człeka, ja«c tan,;. ] 
RABBINA: Zapewne wiesz, Ary? Lewi —-

•ojż pójaę^
(do Golema) —

Wy może jeszcze c aś zjeść pragniecie? 
GOLEM (zaprzecza ruchem głowy.
RABBINA (do Debo*-ki): Poco ty chodusz za 

mną) Idi lepiej spać. 
DFBORKA: Straszno mi babuniu. 
RABBINA: Kieoy dziecię maleńkie. 
MAHRAL (kładzie dłouię na głowę Debor- 
ki):

Nie obawiaj się córko.
DEBORKA.- On ostanie u Las?
MAHRAL- Nie wiem jeszcze.
DEBORKr :̂ On wciąż patrzy wzrokiem' wl 
mnie ułkwionym. \

(Wyelipdzi wraz z Rutbiną).
Tłum, RoMnBuma
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V, Stacye odbiorcza.

“Lampka aui!( pewa. jako detektor.
Larotpka auduono „ra, zwwaa także katodową, za 

łWÓzięCi.a 4.we pochodcenae t. zw, mnoc katodowej, 
'^tynatemonej w r. 1884 preoz Edisona.

Jak wtodoana, powietrze jest złym prz-jwoani- 
m « i cjfśktryczności, a w stanie silnie nozrzadzo- 
m «8 W uik aw-»ij pralni, własność ra znacznie 
isife pal -guje. Rurka katodowa, jest to rurka sżklj- 
U  szczelnie zamknięta i wypompowana, zaapa- 
irzona na swych końcach w  dwie elektrody, ujein- 

i  dodatną anodę.
ICatoda ‘i«*r*ąd2!C3a Jcnt z drucika metadowego, 

«M4> zaś MK^jczaj z płytki metalowej. ~  J&̂  
IM1 włiew jjy tuką rurkę w obwód elektrycznego 
pprąiik ten an, że katodę pdączymy z biegunem 
Łfikiipijiu, aowdę Buów -  deaiuim jakiegoś Sró- 
Ufc prąd** np. hateryi, zahaczymy że pra< płynął 
fcfel&feie, Ahor&iem aostół prw rwady ziytn prze- 

LWtrrju w  tym wypadku jest próżarn 
ijąca rurkę,

.'bfffe W!ajr«Jką8Cht mimo te raUpzy
h p4 SMPTO& ehefata odami niema iadn^u połą- ze- 
MM, <m m  W U .* e  ciekawe zjawisko, a -mią- 
fSyąihAg Jąfrcłj d»uiak katody rozżarzymy, prąd e- 

bydzie uoole|dr>ie przepływa] ż katody 
UT> do stą aatom,' ie  i próżnia może 

piaj .. gAdŁilwfl jak długo tylko 
katody bęctóe się żarzyć, z chwilą ustania 

t  *irąd płynąć przestaje. 
RtówMdS tPUg* la&3 było przaamio-

ta *  w jia i wila'Jih^«dwt» i. pmk
Eunądui za«6^t,watd& me znalazło. t>opierq z po

■     stulecia odkryto w rur-
jó przetwuirzanłL prądu zmlien

ttlget m  i  W ze& ddpflwifidoie z^umy 
p iw r  [ i /  < rid -.yi isuałazła szerokie Łaotoaowa- 
pda Jtfli» * N W  ^  tejggrąlii iąkrowfj. 
i IMNłanŚa ntekt fauto(Ł'Wftj Półegi na fpni ają- 
niid u , ty- fiia *  Jtwwofluj katod*- się me-
ntndmimr maty c z ą s t e k  % m ,
M W f,  Ifyp^paidę rurkę, tww*? po-
w M i * faffafe « ił!&% pomost <%, pradw
■MrTTmififlŁ To odrywam^ ais be&

Y P F W 1? ełpk|ruąOW l  emisja ją trwa
piw ni uli di j_k ut^gu diudk się żarzy, Drupn.

„N. f t t -  nr. 325, sstl, ^ 4  280.

Z cali kencartow eł.
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LEónCert symtonic^sy (AdUtu Itoła . cwt).
Po I feu Lat "t akusi^ołnej w teatrze

wćrjrłtm dpstrJy się purspawe Itoocełty syjjiffloi- 
« « f  fln właścawtago pwnipązcaeąia w  Starym tea- 
trze, w ktitoyni (topiyę a paraj orkiestra1 ny ma 
doskomay jppjaieść, Barąiąliiego luukoypirfw. anią. 
(Jas w z* sztyia sezonie np jakimś 0ikołic’4’ę^cit|- 
i*#B W ^arym tęątrse z współądziałem
'orkiestry §y^|pnięzuej można byłi skopsjątPWąć 
atbriyńi różnicę w brzmieniu; brak wchłaniają­
ce} przestrzeni kuUsov pi, s\vf>lK3 ia w bezposre- 
dhlem .ozebe ’ »ulu się dźw ęków( specjalne jva» 
ranki i zalety arclriłektoaiczuc predestynują salę 
Starego tefh a do wszełl ich kepet rtów jy spako 
Mity ipiGBdth. Nadzwyczajna ta jej właściwość ma 
|a<toat| jedną mełMsopiepzdą stronę dla naszej or- 
kSeztry: da głosy wszystkich insL.niŁapntów -spy- 
«tępują handzq plastycznie, jakhf figury na jikóp 
ftrajspprenflie, ó każde uęhyfńphi® w M W d  
kształt wyktagwienia natychmiast widocznego, 
ładen ton rka ghue, me zalewa się, nie spa-de,, pod 
pub; niema padlału blagi hałasu, bo wszystko do- 
Ua ’aie dochodzi do uszu słuch ̂ cza. D-ła+eg też 
należałoby koniecznie zerwap z detyepczasewem 
łudapsprwgniem przygotow mia konceptów symfę- 
kfeznych; cm esm  staje przed poważna kwestyą 
istoieinda i rpzwijąhia się na tej wyżynie artysty- 
człiej, juka jej prs^stoi jato- instytucyj mającej w

dalszy *)
zjawiskiem również ciekaw'® jest uj, że im -wię­
kszą jest ta emiisya tern silniejszy jest prąd w 
anodzie.

Właściwości te wyzyskano jednakowoż wyłącz­
nie dic. toiegraiii iskrowej zawodowej, dopiero di o 
bny m  pozór wynalazek L. dp Foresią umożli­
wił rozwój radicieietomii w  tej formie w jakiej 
obecnie panuje nad światem. Dodał oii do furki 
katodowej trzecią elektrodę, t. zw. kratkę (Gitter) 
i  ten to drobny dodatek wywołał zupełny prze. 
wrót w dziedteinie radiciote^rafii i tolefonii.

W dzisiejszej lampce, auaianowfij !a kratka, za­
zwyczaj w formie spiralnego drucika metalowego 
ztnajduje się pomiędzy drucikiem katody, a płytką 
anody. Kratka ta speinia nadzwyczaj ważne za­
danie, odgrywia ona w lampce audlUwioWbj ro.ę 
węnłyłą, który umożliwia automatycznie zwięk­
szanie lub zmniejszanie się mocy prądu, ma to 
niesłychaną <Łlą nas znaczenie i - jak wkrótce zo­
baczymy, zjawisko to jest wielką alfą i y.aegą 
całej dzisiejszej radioteJełonii,

Elektrony jako ta k ie  naładowane są elektryczno 
ścią ujemną i posiadają tendcncyę płynięcia do 
anody, jako biegun*' dodatniego,, przez który są 
przyciągane. Jeżeli zaś kratkę naładujemy elek- 
iryęmjoicią ujenym (nepajtywną) na.anczas ciek­
li my do anody przedostać się nie mogą, gdyż 
kratka otlpychą je z powrotem NatOHiiiażt, jeżeli 
kr-atka otrzyma jaduaek dodatni (pozytywny) na­
tenczas em:sya elektrouów na drodze swej do aro 
dy, nietyłko że nie napotyka na pi zes/kodę, lecz 
aeataje w znacznym stopniu ułatwioną. Czyli jn- 
nenii słowyr, przy negatywnym ładunku kratk5 cmi 
sya elektronów zostaje zmniejszaną, pr/„y doda. 
udm ładunku zw iększoną. W pierwszym w'ypadkn 
sła prądu w obwodzie anodowjTn n.niejfc, w dru­
gim zaś wzraeta.

Jeżeli (teraz fcrialkę połąez.OTy ^prosjt z ob­
wodem anteny, oczyma ona z tejże prąd zmien­
ny, to znaczy że iiaprzemian ładować s ię  będzie 
raz prądom dodatnim, raz znowu ujemnym j to 
setki tysięcy razy na sekundę, zależnie od frek- 
wencyi fał, jakie antena przyjmuje.

Równocześnie wewnątrz lampki w tym camym 
takcie róść bedaie lub maleć siła prądu w obwo­
dzie anc dy.

Prąd płynący z anteny do kratki jest tak słaby, 
wmmmmmmmmmmmmmmmmmamrnĘiĘimmmmę

ruasypju (kpltury mązy-ęznej Krąkowa ważnę, 
piarv szorzędne znaczenie, '  ̂ęgctpwanję pi**tylkę 
nie ma W sobie nic dodatrdego, ale wręcr jsaje 
smak, demoralizuje słuęhopzów, bo er (sd rtj-a 
z ichęca do naślądowan’ i i przy ̂ wyczaja Co po 
błążliwości, ąpsirabowania i ko.iiproir.isów, v ia . 
ściwości meistaiejących w  sztuce. N a leżą cy  też 
apelować poprostu do kiżdatto cz^oakp ^ThlBStry, 
hy ąobie <>dpoiwió4?j^uość -za eyypmtu-
alne. p-siąńp ftpowodo^ame piłjpr^y^ątawyipjem 
wskutek bąigąteJizawania prób, Najłepasy on  
gęut pic nift pojpiożfc, ą aawistydzi. żaam  j, g i ­
życkiego1 jako sumiennego i świadomego dypygca- 
ta i z pewmoścją nip jpgo to ypns. że i, kóncert 
sypifęwnczoy nie stał nawet na tej wyjynie, po w 
zesatym sezonie mimo że grano tęs .ną svmtonie 
V. Beethovena po wtedy. Słabą obradę kwintetu 
smyczkowego, ilościową - (trzy w-otonczeLs i dws 
ługy, zato piepotrzeLnu cztery tiąbkl w  symfo­
nii) i jakośrtowa (altówek pranie żą ąię rie ąły- 
szy, di ugie skrzypce hardzo niepewne), jak i licz­
ne nte^ocią^piepią y j  konania chcemy położyć na 
karb nagłej zmiany programu na krótko przed 
koncertom. Jestem optymistę j ąBodżjąwąm się, 
że to się poprawi, a zależy bardzo wszystkim mi­
łośnikom nrąwdziyyej muzyki tu, by tą jedyną or- 
kiestrs sytpfoniczna K rakową, Móra po '-zteirecłi 
lutach istnier ia wysila już ze stadyum tworzpnia 
się stanęła. kures«ui« na pewnym i trwałym grasi­
c ą  E>Ł Henryk Ąpto

ia  ^ to—4 prtyrządaui »«uenyś rfe mońm W
mimo to wpływ jego na emisję elektronów jwj1 
zupełnie wystai czającym, ą różnicą spowiodo\.rai„' 
W obwodzie anody jest bardzo znajezna. I tu już 
widzi, jak lampka audionowa spełnia jedno W 
sutych głównych zadań. Jak n.i,.imalne wahamy 
pirądu w antenie powodują kolcsame różnicę 
natężeniu prądu w on wodzie anoay.

I aa tern właśnie jjawtirbu polega iprzedewszysK 
kiem wiasuosć ^Yzmacn^jąca ianupki m w aaaw eJ

Radio zagranica**i -
'AngUa-Niemcy, — „Das I ia  -,,1'under< ”

IW Anglii otrzytnąjb aiuaxar»j bez Mjnudejpzydf 
trudności za mintraałną opłatą ototyłko l iw  u.*, 
ua ątacye cdUWrae ie«2 i na niaóawcae. - - Nas., 
wać woiLic, tylko nai krótkie falc do 200 mir., 
by nie było jtodizyj a uługcścia fal stacyi 
czych służących do celów Lroadoastiiuiu,

I rezultaty tych ekspai yme.i.ów śl i d  ł f
wprost zadziwiające. Jak Times donosi z Landyy 
nu, udało się ,po.vnemu amatorowi uayskaę po ą 
czenie z Nową Zeiaudyą, której odległość wyne«£ 
w przy bliżeniu 20000 km. — Tak njadar anie jaJkc. 
tef odbiar miały przebieg nadzwyczaj kwzys^jj 
w godzinach wieczornych, podczas dniia natonuU*  ̂
peiącgenia wie acMano uayakać, )

Najciekawsze jes; to, że przy odbiorze pdSłłfc* 
giwąno ęię tylkę dworną ląmpkam' a,udipuowetB?> 
do nadawania zaś miywauo Łatoftwie energia O  
Wiaiów.

Jak minirufilną jest ta energia zrozumie każdy, 
jeżęłi sobie pomyśli, że zużycie energii L50 Watów 
\y przeciągu jeunej godziny kosztowałoby y{. elęk-« 
tręwni krakowskiej około 5 groszy.

Tak bawią się aimatorz3T zagrąnićą, — ą u

Jak wiadomo można z brok„ lepszej pżywłł j 
sieci ^wialła jako anteny przez załączenie odpo* 
wieamiege ltunucnzaiorp o wysuMej pojemmOści 
okol o 5uOO cm. . - Połączenie, takie wymagało 
dnaK. silnego wzmocnienia i nadawało się tylko 
w pobliżu stacyi nadawczej.

Otóż jak donosi Rerliner5 Tągejdatf, udami 
się pewnemu amatorowi niemiec*demó skojutUitoć 
wTać aparacik usuwający wszystkie dotycbcząso* 
\vt niedomagania, tak że obecnie sieć światła, e- 
lektrycznego maże w zupeinośpi Wspó‘zawodni--' 
czyć z dobrą anteną wolną.

Ponieważ koszva takiego urządzeni'a są v,p"Cs| 
minimalne, wynalazek ten przeto posiada olbrzym 
mie znaczenie. Tembardziej, że dzisiaj trudn* 
znaleźć miąstepsko lt|b wieś, którą by łłtf iłl!ąłai 
sieci świątła łpt ąiły — W^ę W Nmmczpoh feą#dy 
amator może z mego korzystąp. v 1

Niemcy nazwali ten apaiąęjk j.PdS Radlowtm-ł 
dei

* * t
Ppuiuś rąda ministi-ów uchwsaliłą już t#k ‘̂ nstó.. 

porządzenia w tej sprawie. Ą\ę jąk ótligdl 
czekać będriemy?
m m m  & mmm  M ^egi i iw W M e w p ig p ig  -^83

O d adminisłrawlF
Zawiadamiamy PT. Czytelników „JSfowegp Dzienc 

nika" iż na skutki porozunuenig pągzęgo ?. wy­
dawnictwem; ,,Safrus‘ w Warsjąwią, każĄl’ 
pile piąiga paązpgó o tę p ia ć  moje pip-wązy tsaf 
^ihłiótefci pisąpi^y tyfewąkipfe- pt. J lę tm i  lwi 
«dwoją*err‘*, Czołem Alejchema w przeJ-ładzie i 
z pi zi arnową Jąkóbp Appeunziak?, w juiiionaj cw 
nie ę mianowicie: zaaniąst ceny księgarskiej z? 0- 
Czytełnicy nasi ęfrzymają k ą ią ^  zą gł ,5. Kąjjtż® 
k* §ą (Ja pabycią Yf pdminisiracyi .^Nowe^ ,Da5łpu- 
nika“. Czytelnicy prowjąpyo{iain+ otrzyjpgjp 
kę poezją pp nadesłani# f  dp ą^miplslFWW? li*  
ązjtgo Czytelniej1 nasi w #TakPWii ®affl|
książkę zaniuwić również teloionicznie. Ze zniżku 
tej Czytelnicy naai kpfr^ątap beps równię^ pfzy 
ukgząpiu sie następnych tomów „Bibkóteki pisarZj 
żydgiwskićh'^ jVV ten sposób czytelpicy 
Dziennika" wejdą w posiadanie księgozbioru taf 
Jłartao potri»bn*#ó w l«łidym inteJiifetdąyjp pdtoP 
żydawękiffi.   • ; : >

TŁUSZCZ GĘSI
po ^miarkowanej cenie \poleca

h m  A .  Ss I P I A A i  ( h * i  Wtflll
K » k A « R ui U-mM*wrkm A.
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& R G N E K J L .
Kraków, 29 października

« -  POSIEDZENIE R Y M  PRZYBOCZNEJ 
KOMISARZA RZ.ĄPU NA M. KR YKÓW, któ- 
De miału się odbyć >v poniedziałek 3 lir'upada 
zostało odroczone do następnego poniedziałku, 
dnia 10 listopada br. Na poiządku dziennym 
znajdę się sprawy: Spornego punktu m u łam i 

,nu obrad Rady, wy bom członków R'dy no 
; sekcyi prawniozokskarbowey, szkolno-oświato 
.wej i przedsiębiorstw miejskich, a nadtr, spra 
,wy podatkowe, gjuntowe, budowlane d i 

, ! ~  LUSTRACYA GOSPODARKI MIFJKU I 
. W  KRAKOWIE. Tymczasowy wydział samo- 
. rzędowy we Lwowie poruczył kierownictwo 

lustracyi gospodarki miejskiej m. Krakowa 
radcy wydziału samorządowego Michałowi La- 
toszyńskiemu, który w najbliższym czasie przy 
będzie d Krakuwa, celem ułożenia w porozu­
mień’u z  województwem planu dla romisyi lu 
stracyjnej.

— ODCZYT REDAKTORA Dra K AM ERA. 
,w sobotę dnia 1 listopada br. o godzinie 1% 
wiecz. odbędzie się w sali Kuhału odczyt leci. 
Dr M. Kanfera na t. .Tragedya żydowskiego 
lOmantyzmu". (Na tle przemiany UirnbaumaY 
Tezy odczytu: Romantyzm jako temperament. 
Filozofia romantyzmu, Romantyzm żydowski 
a aryjski. Miekiewicz a Słowacki. Przesilenie 
religijne w umysłowości współczesnej. Weiter 
a Birnbaum. Buber a Bimbaum. yrzeżw^cię- 
żenit romantyzmu. Neoromantyzm przyszłości.

Fo odczycie dyskusya. 
f  -  AKCYA ROZBUDOW Y ZDROJOWISK. 
'Jrk już donosiliśmy, z wiosna 1925 r. rozpo­
cznę się prace około wybudowania -wielkiego 

. gmachu sanatoryjnego w Krynicy, na lóryto 
cel spółka zawiązana niedawno w Krakowie 
nabyła już odpowiedni kompleks ę.-imiu. Pla 
nowanem jejst urządzenie przy sanatoryum 
również hotelu i pensyonatu o kilkuset poko 
jach na wzór tego rodzaju zakładów zagranicz 
rijćh. Pozatcm spolka projektuje budowę po 
dobnych zakładów także w innych zdrojowi, 
skaeh i miejscach kąpielowych w Polsce, zsA 
przedewszystkiem w Tras’ :uvru i Szczawni­
cy. W ten sposób zdrojowiska te zyskają nowe 
p sisyonaty i sanatorya urządzone z nowocze­
snym komfortem, co przyczyni zię be/wątpie­
nia do pomyślnego rozwoju tych miejscowo­
ści.

WOBEC SPODZIEWANEJ ZM żK I CEN 
MIĘSA Jak nam donoszą z województwa na 
targowicy w Limanowej, która głównie zaopa 
truje Kraków w bydło i trzodę z okolicznych 
targów, spęd W dniu 27 bm. był uiebywaie du­
ży, gdyż wynosił około 2000 sztuk bydła i o- 
koło 1500 świń. Zakupiono dla Krakowa oko­
ło 200 sztuk bydła i dużo cieląt. Ceny za 1 kg 
żywej wagi wołu wynosiły ud 50—00 gr., cie- 
łęeia 1.10 gr. Koszta pędzenia z Limanowej do 
Krakowa wynoszą 2 zł od sztuki. Z Limano­
wej na targowicę krakowską przypędzono 
wemraj ókoto 150 sztuk, za które żądano tu. 
taj od ,1 zl 8 groszy uo 1 zł 20 gr., a sprze­
dano pu 1 zł za 1 kg żywej wagi. Zauważy*? 
należy, że ceny na targowicy w 1 uno nowej 
,w porównaniu z zeszłym tygodniem nie tylko 
nie wykazują, tendencyi zwyżkowej lecz prze 
ciwnie spadły.
* Wobec tego skargi rzieżnikó v i masarzy kra 
kowskich, którzy już obecnie pobierają wyż 
szr ceny oS zatwierdzonych cennikiem, stoją 
yr jaskrawej sprzeczności z rzeczywistym sta­
nem rzeczy, który raczej przemawia za zniżką 
cen Jak słychać, władze spodziewają się obe­
cnie znacznej zniżki cen tak mięsa jak i wv. 
cobów tnasarąkb h.
s  — O POPRAWĘ JAKOŚCI MLEKA. W 
dniu wczorajszym odbyła się w magistracie 
krakowskim konferencja w sprawie uregulo- 
y _j«a handlu mle< zywem oraz ujednostajnia 
Ida akcyi zwalczania fałszerstwa mleka i jego 
przetworów. Udział w konferenryi wzięli przed 
stawiciele magistratu, województwa. Izby ban 
tflowej oraz instytucyi rolniczych Powzięto 
uCbwuły, zmierzające do zapewnienia ]-i ’nnści 
miasta dostawy mleka za pośrednictwem du­
żych spółek mleczarskich, kortrolowanych 
praca organa miejskie, uraz zwiększenia nad-

FILM

TARCI WSCHODNIE WE LWOWIE
w y ś w i e t l a  „ M tr iO  W A S iD A "

R o z s t r z e l a n i e  d w ó c h  i f t c r d e t r c ó w
na mocy wyroku sadu w Kranówie.

V.' krokowskim sądzie okręgoyym przed trybu­
nałem doraźnym rozegrał się wczoraj epilog po 
nu rej zbrodni, jaka dnia 8 bm. miała miejsce we 
Wsi Fiłipowicaćh w po w. chrzanowskim.

Meszkamiec tej wsi, Idak Ficek utizymując sic 
sunek miłosny z pewna młodą dziewczyną, po­
wziął zamiar zgładzenia swej żony, która podów ­
czas cyło w  .poważnym stanie. Przy wykonaniu 
zbrodniczego planu użył pomocy Wincentego .sili 
sarczyka z tejże wsi, który za namową Fioka dni. 
8 bm. strzelił w  polu z ukrycia do Fickowej. kła­
dąc ją na miejscu trepem.

Na wczorajszej rozprawie oskarżony Ficek wy­
parł się winy i stanowczo zaprzeczał jakoby na­
mówił Ślusarczyka do zbrodni. Również Ślusar­
czyk Zaprzeczył zarzutom oskarżenia-, 
krytycznego dnia gdy z Fiokową zbierał si.ano 
pod lasem, wypalił mu przypadkowo rewolwer 
w kieszeni, trafiając! Fickową w serce Ślusar­
czyk przyznał natomiast, żc Ficek nakłaniał go

dc zastrzelenia teściowej i obhywał mc za to wy 
nagradzionie. Trybunał po prze. tuchaniii świad­
ków. którzy obciążające zeznali dte oou oskarżo­
nych, wydał o gouz. 1-ej w południe wyrok B a­
zujący Ficka i ślusarczyka na karę śmiurci przez 
rozstrzelanie.

Obrońcy oskarżonych zwrócili się telefonneaue 
do kaneelaryii cywilnej prezydenta Rzeczy-pospoii» 
tej z prośbą o ułaskawienie akazamów. Po godz. 
3-róej popołudniu njaneszu odmowmia odpowiedi 
z Warszawy, wobec czego o godz. ó-ej popołudnia 
wykonana zostajr egzekuoye r a obu skagftftcaeb 
na dziedzińcu więzieni.. pąo°wtgo.

Wedle postanowienia trybunału pierwszy został 
stracony Ślusarczyk, a po nim Fioofc, jakc moral­
ny sprawca ziwudm.

W skład trybunału doraźnego wchodzili: prze 
wodniczący 9SO. Pcdooiński i wotaud swu. Droź- 
dzikowski, Biorus i Urseł, oskarżał pirokj Woto- 
szczuk, brónib adw. dr Ascheuorejner i dr Krug,

zoru na płacach targowych. 'Odnośne wniosKi, 
przedstawione przfcż niifejską pracownię che 
miczną zostały pi żyjęte jednomyślnie.

— KURSA STĘNuGRaFU urządza związek 
zawodowy urzędirtików prywatnych wr Kra­
kowie ul. Sławkowska Nr 6 I p. Iniormacy? 
udziela oraz wpisy przyjmuje sekretaryat zwią 
zku 1 odziennie od 6 V: —8  wieczorem dc dnia 
20 bm. włącznie. Pierwszy komplet rozpocznie 
się dnia 21 om. o godzinie 7-mej wieczorem. 
Opłata za kurs 2 miesięczny wynosi zł 24, dla 
członków związku niezalegających z v kładł a 
mi od 3 miesięcy zl 12, dla innych członków 
związku oraz zrzeszeń pokrewnych, zł 18.

— AMATOR D0LAROW, Ludwik Tems, kie­
rownik biura Łamowego ,,Jutrzenka" zamieszkały 
iprzy, ul. Pędoiohow ] .10 doniósł, ze jego posłu­
gacz, Feliks Jędrusik, skiadł dnia 25 bm, w cza­
sie jego nieobecności z zamkniętej szafy 235 do­
larów i 1 weksle po 500 dolarów, wystawione 
przez Kuro filmowe w* Królewskiej Hucie ,,Uni 
vemum“ z podpisem Laarenze.

— MIŁY SUBLOKATOR. Wincentemu Czapli, 
z. mieszkałen,u przy ul. Bosacłsiej 1. 9 skradł pod­
czas jego nieobecności w domu sublokator Ka 
źim.erz Chwastek, z,otwartej szafy i kuhu wńyu 
sza ilość garderoby, obuwia i naczyń V...L>e. .ny 
łącznej wartości 085 zloiyeh.

— OSZLSTWiO NAFTOWE. P  Jlieąyi _m.uni- 
kuje, że dr"a 26 bm.. przytrzymały tutejsze organa, 
policyi Śledczej w DivohobVczu Jo«chóroa Kósten- 
bauma (lat 34), rodem z Drohobycza, przemysłow­
ca naftowego, który zawiązał spółkę : iilkunastu
krakowskimi kupcami w r 192T" do wiercenia 
szybu naftowego pc-i nazwą r,-Karpaty“ i
na szkodę swycli spólników dopu-jci-l się szeregu 
oszustw. Dostawionego KosterJrauma po przepro­
wadzeniu Wstępnych aochodzeń odsf awiono do 
tutejszych aresztów sąttu cŁ rssowtg-o karnego.

— ZNOWU WYPAREK Ś>AOCHoDOWY. Dnia 
27 bm. najechało aulo osobowe Nr. Kr. pr. 27, 
powożone, przez Wacława Kokowskiego, w łaści­
ciela zakładu mech micznego na ul. Ba skiej aa 
tO-letittią Maryę Bojkorwicz, córkę Adama. Potłu. 
czoną dziewczynę przewiozło pogotowie ratunko­
we do szpitala. •

— POŻAR W PIWNICY, W  domu Jakóba Salo­
mona - przy ul. Berka Joselowicza i. 7, wybuch! 
wczoraj popołudniu z  nieznanej przy czy’" pożar 
piwniczny. Ogień ugasiła straż pożarna; szkód, 
nieznaczna.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
środa: „Romans, zesz^owy".
Czwartek: „Romans zeszytowy ', '

BAGATELa
Środa- „Gdy kurtytw zapadnie’ .
Czwartek: „Tem, który zabił* (premiera),

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI"
Sraaa: ,,Pajacyk“.
Czwartek: „Pij«oyJtM,

REPERTUARY KUi KRAKOWSKiTF
WANDA: „Oienie Paryża",
UCIEuHA: Pola Negr w ifibr. .Napiętnowane S 
SZTUKA: „Ou“.
REDUTA* „Od mężczyzny do mężczyzny 
WAPSZćWA: „Dziewczę z kaadzatr*. 
NOWOŚCI: „Kroi cyrku".

P r z e d ź c z i t - N a s z a c h a r .
W czwartek dnia 30 bm. odbędzie się w loK&kf 

związku przy ulicy Stradon. 15, I. p, of, 
czajne walne zgroin rdzenie członków Ewiązktt 
żyd. niłodzieży ak^d. U J, , Pi^zedswit-Jiaspadbaę" 
z natlipują^ym porządkiem dawanym::

1) Z aga jen. e.
2) Odczyianće sprawozdania z ostadbago Mt< 

nego zgromadzenia
3) Sprawozdanie astępwjąceg*. wydziałn,
4) Sprawozdanie komi.yi kontrolującej.
5) Zmiana statutu.
6) Wybór nawego wydziału f roałisyi kuufa-Oląr 

jącej.
6) Wnioski i mterpsiacye.
Początek o godzinie 7 i pól wieczorem.
Uprasza Się wszystkie^ .ziontów 

dne i ' irnktualne przybycie. - i
Rurcóor: Prof 2oj|, prezes: Ł *łm^n Stein, utr 

kretaiz: Jatób Wołf

Z -  k r a j u .
AKCYA NA KŁREN HaJESoOD W ¥9ZM

WOUt óIU. Komitet Centralny Keren hajessod 
dla rat r. Małcpołski i Siąsło. aoiros. PaiE, At 
p. Finkelsteir z  Warszai.w. Którj- pm prow a- 
dzi! 2 nader pomyślnym wynikiem uł cyę nu 
Keren Hajessod w calyoc szeregu miast Ma­
łopolski zach. i Slaska, przjrjeazie ~  iye ti 
dnia en do Piźeworsłia, ćelem pKepiowadłójlfc 
tamzc ykcyi na R. H. W Przew-or.kn czynaB 
też wszelkie przygotowania potrzei oe ku tu­
mu, aby akcya a przeszra z  najwię iszcm po. 
wodzeniem. woLec coego -alezy sp kiewac 
się oaidzo poir.ysinego rezultatu.
ŻYD. TOW. KRZUWIJiNfA SZTUK PIĘKNYOM 

W WARSZAWIE otrzym do kotfeesyę d  Gąt, 
Dycekryi Loteryi Państvi'owęi na urządzenie R , 
Loteryi Aitystyizńej, której wygrane sbiu<>wić % 
dą obrazy, rzeźby i grafika pierw szorzędoej. wur 
tośoL artystycznej Cens losu tylko 1 zł. KierOW- 
nbrtwo loreryi uprasza wszystkie osoby i słu ŝ *- 
rzyszenia które chciałyby stę z: % żajać kolełt- 
tu . ą losów o nadesłanió -wy cł adresów pod adre 
sem T ow arzysze, Grzynowsaa 26.

NADESI.ANE CZASOPISMA.
„ŻYCIA TEATRU** ukazał się nr. 43 i zawiew 

następującą treść: "W,. Trumer Źawknflęiae rokiety 
Życia Teatru, J. Kotarbiński — Kierownictwo 
literackie w teatrach warszawskich Schlenter — 
Recenrya nocna Teatry warszawskie, Sezon tea­
tralny w L u W i  Teatry paryskie.
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Z* iiriate.
MIASTO OGRODOWE W  PALESTYNIE.
Miasto om JL, e, które Kadmie, znany syo-. 

j3si< i  finansista z Szaagnąju ma zamiar w  
ifalćstyniie stworzyć, będzie się znajdowało na 
obszarze zakupionym przez amerykańskie to- 
(warzysttyo palestyńskie. Dla tego celu przezi.a. 
czóho 3,000 dunamów ziemi. Przeprowadzenie 
planu nastąpi pod kontrolą Keren Hajessud. 
.Grupa Kador ego będzie musiał i w  przeciągu 
i  la l złożyć d« dyspozyi-yi rocznie kapitał 15 
tysięcy duarów. J Baca około zbudowania tego 
miasta rozpocznie się w marcu 1625 r.

--------- «M>--- -------
WIĘZIENIE DO SPRZEDANIA. Szczęśli- 

Wyjn SaŁjtkiem świata w  dzisiejszych, tak 
bardzo — jak powszechnie głoszą — rozwy­
drzonych! czasach, musi być miasteczko W ar.

' ren f  Mieklenburgu skoro tamtejsze władze 
ł« tdowiane podały w  dzienniku miejscowym 
n&stępująće ogłoszenie:

„Wiezienie doty chczasowego okręgu sądowe­
go NtukaLn, <Spe{jmująpe wysokie, sklepione 
piwnice, piyaopoilujjowe uneszkanie na par­
ta m  i  ę tem cel więziennych na górnem ;*vię- 

tudzież podwórze, otoczone wysokim mu 
Win ma bye spiaenaane albo wydzierżawione 
.Oferty należy składać do dnia 10 paź i jernika 
lW Hłeklenbuiaka szwenyńi kim urzędzie budo­
wlanym w Waren".

Szczęśliwe miasteczko!
SEROPLaKY NAD SA FARĄ. Równocześnie 

E wyprawą automobilową przez Saharę — prze 
.widizaana jest wyprawa lotnicza, która ma po­
zostawać w  Małym kontakcie z kierownikami 
jB^pąwy aulomobUowej. Wyjazd ma nastąpić 
fdE z Koncern listopada Lr.

H A ł l l  ' BANDYCKI NA 'AMERYKAŃSKI 
^▼O&WĄER^S , 2 nowego Jorku donoszą: W ja 
Me <baeń o godz. ? pop wpadło do auminislracy' 
u» J( p „Yorwaerwu* trzeci) uzbrojo=
■yW W rewolwery bandytów t stororyzowawsły 
febecnyćb inzęanfkow, zabrało im 11385 joj.

^*RRA^Z3KA -  MI’ JLYIMILIONERKĄ, W bon 
Bycie w ciasnej uliczce i ciaśniej izej jerzcze izdeń 
be mieezk^ą atnrszą osoba Miss Ciarkę. — W są 
Isledzrwy* wiedziano, że jest bardzo ubogą, że nę- 
jdzbie i / j e  że nieraz nawet kawałka cbleba niema 
BrtWWjp; «ie tris~ ęasuwom n- drzwiach t okra- 
•soiwanyui oknom, lecz ponieważ znane- ubóstwo 
Utarej pR*>nyj moiywawsi.o tę zabezpieczenie obn­
iżą  miesófajnki O — — żyęie, Nic też dziwnego, 
jh  Wboga paw GJrke, dostawszy paraliżu, zna- 
w 5* l się w nzpitalu. ponieważ zaś chora nie zdol- 
ME hyia do wyuiówiejiia Cboćby słów paru, prze- 
k) pobicia zabrała się do przeszukania nwyszi.ania 
ajWŴ Ł retom a ajędą umeblowania dla pokrycia 
sum, przynależnych szpitalowi. Nie spodziewano 
fsię mizo znaleść. ‘(Wri bardzo się dziwiono zam- 
kou i ebratuw uniom Okiennym. Pokcya baj dziej 
■pramiKhwą od ‘ąsiadćw, zaczęła się czegoś do= 
E y M

I ń »  {Aimte były rudzieje, — ,V izbie pani wal 
M S W  ąię ap opisania Sprzęty poprzewracana — 
jjpcapta bitdizna wałęsały *ię po podłodze. — 
?czy d Aładniej izetn I rzęszukiwaniu w jednej ze 
AtgfbKf znalez ono pakk-Ciki banknotów, owunię- 
Jjyęfc W chusteczce. —■ W piecu, w pudelku blasza- 
u u ,  od konsei w spostrzeżono setki monet srebr- 
*yeS i słotych. Nie umiej znajdowało się w ma­
ser aoach |ó|ka. — Zachęcona tum powodzeniem 
patfcyd, przeszukała stiw h i piwnicę — gctzie 
S m tw im . yj dlrjeh pońezocbaeh i zwojach ma- 
teryi prawdziwe skai by. Skarbem tym to listy zr 
rtbtWAO i  feipoleeni**-, stwierdzające własność sze- 
n g u  k*mieaie, — A właścicielka tych bogactw 
%łą w nipczy- to»ciach, brudzie, o chłodzie i gło- 
łaie, pa *o, iefcy umierać w szpitalu jak żebra-

JbO CZEGO DOPROWADZA ZAKAZ ALKO­
HOLU W STANACH- ZJEDNOCZONYCH. Nieda- 
p op  stoczyła tolrcya wodna N. Jorku walkę fce 
Madkiem przemytników alkoholu. 'V- Uca nozegra- 
lir się tał pory Pomniku Wełno' cl. — Publiczność 
Odważniejsza przyglądają aię zwycięskiej bitwie 
policyi.

PkZłGLĄD GOSPGDAAC7Y

Braky ^ b o la  n ie  b id z ie .
© tem ebl:cfenia k ' ;dzj|P8rf «:.n> eg© Inśtyinfti r«ln ic io «.

Główny Ui zad Statystyczny -otrzymał ieleg, afi- 
cziue od Międzynarodowego Ijislytulu HcŁnictwa 
w Bzymie ostauuĄ dane, świadczące, iż Wszech­
światowe zapotrzebowanie importu zboża dla 
krajów importujai vcl? je w oiKresie od-1 sierpnia 
192i r, do 31 lij t 1925 r, wyna-.j według bardzo 
ostrożnego przybliżonego rachunku około 22 mi­
lionów ton.

Na pokrycie tej potrzeby kraję eksportujące bę= 
da.mogiy wywieźć 22,aOO,OOC ton, w tej Uczr:e: 
Karmiła —• 5,550.000 ton. Steny Zjodnoczane — 
6,650,000 ton, Indye — 1,Q50;0Q0 jOji, Wreszcie Ar­
gentyna i Australia OKoło 6,450,000 ton.

Jeżeli porównamy całą ilość zboża'możliwą dc 
eksportu w  r. 1924—1925 ż taluemiz ilościami z 
lal poprzednich oraz 'z ilościami faktyv.Łnie ekspor 
towanymi to utrzymamy Zestawienie następujące:

III!

r iisfti n IM*Paw lKtif .

Rok

Vć prelirr-u t-rzb budżetowym Miniśieryum Skar 
bu ip  rek tSBr pcważną pozycyę wydatków' sta­
nowi Miiuj-Uzimya i o\r. oceatowaóie długów zagra 
nicżiij, -li. (idy vv budżecie na rok 1924 nrzewi= 
dziano nr! tem cel kredyt sumie 31,5y3,3oC żł., w j 
preUriimąrzu na -rok 1935 figuruje suma 60,419,355 
zł., z której to kw-oly Monopol Tytoniowy obcią­
żony jest wydatkiem lOjĘl.GOO zł. na amortyzacyę. 
oprocentowanie i wpłulę na Unrdusz rezerwowy 
pożyczki włoskie], zwciągni. jej w  ru,

Tak znnezne powiększenie wydatków na spłatę 
‘ długów zagr arricznycfr w r lr>25 w  porównaniu z 

rokiem 1924 obol- zaciągnięcia w  r. 1924 dwueh 
nowych pożyczek: we Włoszech 400,000.600 lirów  
i  we Frnncyi 406,000 000 franków, Wynikło przede 
wszystkiern z possodu uwzgiednienia poraź pierw 
szy w preliminarzu na r. 1925 częściowej amorty- 
zacyi długów tzwy „reljefowych ‘, tj. funduszów, 
jakimi dysponował .utworzony w  r. 1920 przez nie 
które państyya Europy i Ameryki Międzyniarc do- 
wy Komitet Kredytów Odbudowy EkiMtomiczn sj, 
kJtórtgo zadaniem było przeprowadzanie rozdzia­
łu kredytów zagranicznych przez te państwa po­
między ipiaiństwa nowo powstałe, względnie pań­
stwa wAutek wojny ekonomicznie osłabione.

Na częściową spłatę długów reljefowych z któ= 
rych korzysta również Polska o^az ne zalegle 
odsetki wsławiono do preliminarza na r. 1925 sa­
rnę 11,406.237 zL w  przewidywaniu, iż uda się —
O oo już poczyniono odpowiednie kiOki — uzyskać 
od zainteresowanych państw rozłożenie na raty 
spłaty długu, udomowionej dla wszystł ich poiży- 
cziek na dzień 1 stycznia 1925 r.

Ż prze widzianego W planie fin-cuisowo- gospo­
darczym Monopolu Tytoniowego wydatku 12290060 
zł., na amortyaacyę i opiocentoiwanifc pożyczki 
włoskiej przypada na właściwą amortyzacyę i  pro 
cent 9 479.460 zł., neszt» zaś, w  sumie 3,011.200 zł. 
sta „owi wpłatę na fundusz rezerwowy pożyczki.

■ —— ■— o§o  -

•>

Komitet Taryfowy Państwowej Rady Kole- |
jowej zebrał się 27 bm. Nr porządku dzień- ; 
nym b3Tłjr między innymi wnioski (ważne dla 
eksportu drzewa] o zrównanie Grajewa pod 
względem taryfy eksportowej dla drzewa obro 
bionego z innemi stacyam' graniejatemi, oraz 
o otwarcie linii Raczki—Margrabowa, skraca­
jącej (transporty do Królesitwa razem o 120 
km. Zasadnicza tendeneya kół gospodarczy cb 
idze w  tym kierunku, by wogóle skończyć już 
raz a■ faworyzowaniem Gdańska, -r* Związek 
Przemysłowców w  KralmwP stara się p to, by 
W dyskusyi nad powyższemi wnioskami był 
postawiony także wniosek o stworzenie nukiej 
związkowej taryfy tranzytowej na drzewo z 
Polski Niemcy do Francyi j iłclgii dro­
gą lądową.

Na ogólne zniżenie taryf drzewnych trudno 
barazie liczyć (w  eksporcit nienmicj jak i dla 
kłorów do tartaków), mimo, że Rada Naczelna 
Związków Drzewny<h zbiera mateiyały, któ­
rych Wiele już dostarcz]ł sam Zw orek Prze. 
mysłowrów w Krakowfe. Przeszkodą ,są finan 
se kolei państwowych. Sprawę tą Związek cią. 
gis ma na. oku.

1924]25 
1923}24 
1922] 23 
1921] 22.

. Eksport możliwy Ekś. rzeezyw*
w rniliuii. ach ton : . 
22,5
25 9 23,1
22,7 19,4 .
21,4 18,8 ,• - u- * ».• 9 •>

Z pow yższego  tffynika, iż  pom im o nieurpozajd  
zboż j. w  Euro.p*e i  -Kanad:'.:r. j-ynck .yazechćwjfeta*! 
wy będzie rozporządzać dzięk ż^mp-som z inrogóe]
nego roku poprzedniego ilo śc ią  praw ie U n ą , - Jaia
w roku 1922]23 i  w iększa liiż w  r. 1921J29 oraz n ij  
ló  było faktycznie w yw iezion e z krajów  <dijpo»T!tt-< 
jącycn w każdymi z lat poprzednich. D ow óaal tó, lz  
braku zboża w  roku bieżący>n spodziew ać i l e  ditj 
należy, a w  następstw ie tego oczckiwiac trzrfta' 
sjaW lizacyi w szech św iatow ych  cen zboża, ę& gfł 
oznaki już obecnie dają się zauw ażać.

£  y L a i i i y  V r a % ó w s k M .
Kraków, 28 października ‘ 

Tendenicya dla akcyj niejednolita; „gi^gól 
kursy bez większych zmian.

Na pogiełdziu ruch b. mały. Płacono za Jad 
worzno dr 17,75—17,25, Hat a szkia w KrPŚn»d 
1.10, Związek ekon Kółek roln. O.óU.

Waluty: Doiar 5.19 Nowy Jork 5.1914—1 
5.16K—5.203- ,̂ czek, Londyn 2?.47—23.35, Żii 
rych 100,40, Wiedeń 7.34, Praga 15.50.

fókcyfe b an tto w e , h an d lo w e  i p iż e n , :
T ra  a n k f y a

28  X. 2 7  X.

C-3-—;j39 0-81

0-po
0-Ś&-0-40

" r#_*

7-00

0-38

0-a0 0-86

O‘10
10-4Ó

0-63-0-66
0-87

•w

0*82

1S*»0- ió’aj 
0-65-007  

Ó85

U-65—#t)6

17*20-W -f 5
4-40—4 ̂ 0 

Z-oU
6-44—eH o

17*00—•17*23 
*30 

2-88—z-8F 
OAf 
0-46

0*13 0-18—0-15

0-85—&-4u 
u-d5—4'70

Q‘52—0-&4

' oiiu
6-30o-e,;łb 
0>T0«i-7Ł 
1 26-J-Ś0 
OM1-0-W 

0*20 
0-M .-04I

1 ’ «eń!

olski Panlr :rzem, -VII1 
liank Hipoteczny 
- mik } a,opolski 
> i: niski Eaulc Kredyt, 
kowsiecłuy Bank Krcd.

■kolskie Tow. Handl.
! and1 Bp. akc. ,impts'

‘ , i na ma 'Mag. Jswoimck 
low .ituj. - .■ eia Kolnięci

••ćgsuga i o-sKa 
; miiuu v . i— IV 
1). Cc- itisk.', Poznań 
laiowte; . — V.
,ńutoniO Or,‘ iabr.Łaraoch 
1>i,u n iesc“ u.-br.jnaŁ.
Modjzejewt r.-c Z:ikl 
,'lr.eb.iiia* iei. 
iasłady v.Łui*..ic. ocisk'
.U órua“ ta, i j k  . c eu iea i 
.ier.-zaji kic b..v,U0r.B.A 

„ i opeę.e" l-,w. diaprż.goi 
Bobka Rai ta

okuc-ie* Rait. ip. ake.
„c.ko»‘ X, A- 
,Sirug* T zem, uizewnyi 
.Bezet t wa . jaki. bud. 
gypolyksl kus..y' .KiukOw 
Jłabr. prze - ii, w ijzębuu 
,ałqŁ“ 1 —f>.
.A gioęh ..m-r- 
purukus’" Jr.i emysłspiry. 
t o ,, cukru v u-<odo-oi»n

krowc a Chybie u 
.i B.asecia
t a--r. poic.j. w Cniielowii 
żióki-. w -  Ciszy 1-1V
a. w . jboimiojowskl 
f abr. kapeiu&zy w Myśleń.

Clcł * warszawska a aaia 28 w. M. (PAT)
tyiry w Ł'njeb. Bo:ary Slabów Zj jda. trasa, anit/ą 
bosy zł*t* 1 śy po: ye'ÓM !oU COO -ę tę , ns<lissówkr 

- Pożyczka UÓ9, r-
C łfti: Bsigia irsaz, 2ó— <.łsi«j»6ya Iraai. 20?90 

1 oadya irasz. .-lis. Rowy jork tram.. 6iŻ*/(l rarji 
r.ana. aRO iV .ga Uasz. 1660 hzw-jaałyk trasa. JM7W 
>■ ie#eh a a -., Wleehy trasa. ;Jg4d, -

Giełda warszawska s faula SU M< m« (BAT)
k eya . i yiły v. dętych. . >:,iuv Łj ^opdl*ki K'śków

  tank krzemy stówy Lwów WG Ran;; a w. ap
żar. l  oz-om 6J»—oo0—ośó Tuls 04L—*4U Wild 
t-ukier Waa-zawa lU  - 4 l » - ł w  
Ibsus łiióte-siu r>»CM)f U5ć 
żegluga witt—Roitóa unita*-. .3ie l 8agRtfc».vć$-ity* 
CDuekww -• - - s te -t  howice z**
żieiem ew B ki 10z6 Żyrardów id cu  Cboaorow p2ó -

lu r )c ś i  -iu» bm . (PAX> żatm«»v*-is ,gimdy. SerHa 
1‘zhlAtŁS mmard; holasdya Mii-od RóWj' jprk 
Lendyu i 3-.ob4, Bary z p 'S t9  Medyolau eli'4* ińtaga 1 
Bua&puszt ouwdh, Lmkai-jSłt 2*uU Belgrad V'»5, Jak  
e w> WSMMWa 10690 Wieóeh 0*00VIW*

04L-»4U . .
.V c-gieuk 061 iOW 
/łSwisroit ylóś -̂ŁOnO
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Lwów, 28. 10 PAT. Giełda Akcye. Bank hipot. 
•.58— 0.60, nam* zi.air.ski kred. 0.15, browary 7.80 
—7.75, Chodorów 5.45-5.50, Chybi 0.80—0.85, Ce­
gielski 0.67—0.70, Sale 3,75 Zieleniewski 10.85, 
iOfkos 2.15—2.20.

G tałda w la d eA sk a  z d n ia  3 8  b . .... (P ili
D tW h fi Amsterdam 28000 Zagrzeb i Belgrad 1020 
Berlin 15810 Bruksela 3419 Budapeszt 9220 Bukares; * 
387 Ctewatiania 1C080 Kopenhaga llś8C Londyn 319501 
Madryt 9430 Medyolan 5059 Nowy Jork 70935 Pary: 
8717 Praga 2111 Sofia 512 Sztokholm 18750 Warszaw 
.iWOO- -18700* Zurych 13645 Dolary 70460 celghakk 
3875 bułgarskie 49d dnnsbie 11840 marki niemieckie 
16640 angielskie 3177C0 francuskie 3685 holenderskie 
277C0 v jskie 5C40 jugosłowiańskie 1015 norweskie 
fW 0 polskie 1.''480—136*0 rumnńi kie 392 sswedzkie 
18540 szwajcarskie 13 >10 hiszpańskie 0510 czeskie 
2C98 węgierskie 8980 tureckie 36050.

Papiery lokacyjne. Henia majowa 2490 am Ir. 
renta koi. *550, renta lutowa 500O, węg. renta złota
$000 losy tureckie , prior. ko' poi. ‘.89000
Kol. pcludn. 51100.
: Zieleniewski 149.000 Silesja Galicja 1,246.00..

Ri.ni m 63C00. Bank rdalopoi. a 006 Bank hipot. 9100 
Portlanu cement 1*0.000.— Nafta i 75000. — Browary 

'lwowskie 114.C03 Tepege 37a0—i
j Der lin, 28. 10 PAT. Końcowe kursa dewiz. Bu- 
;eaos Aires 152, Japonia 10.15, Konstantyncpol 226 
Londyn 18885, Nowy Jork 419, Rio Janeiro 046. 
(Amsterdam 16-1.99, Bruksela 2017, CkryslyanLa 
o950, trdańsk 7536, Helsingfors 1051, Wiochy 1015, 
Uugoslawia 6095, Kopenhaga 71.72, Lizbona 1646, 
[Paryż 2192, Praga 1249, Szwajcarya 8055, Sofia 
"104, Hiszpania 5631, Sztokholm 11147, Budapeszt 
5485, Wiedeń 597, Bukareszt 25oo.

p  TELEGRAMY.
K i t o  Z y M  t  g i z e i i i  i i s t t  e g ła t i iB

nniwwsytatkim.
F. Warszawa, (Telefonem). Na wczorajszem po- 

isieur.-uiu sejmu wniosło Kolo żydowskie wnio­
sek nagły o obniżerw wygórowanych opłat w  

- szkołach akademic.ki.ch na rok 1924j25. Wniosek 
domaga się ustalenia opłaty, rocznej w wysokości 
25 złotych.

Monety srebrne.
Warszawa. 28. 10 PAT. Od ma 1 listopada br. 

ukażą się w obiegu monety srebrne. Będą to 2- 
żłetówki, bite w  królewskiej mennicy w Anglii, 
których pierwszy transport nadszedł już do War 
.szawy i aosiał przyjęły przez mennicę państwową 
' Na razie będzie puszczonych w  obieg 809 tysięcy 
‘sztuk monet 2-zlotowych. Ilość ta następnie hę 
dzie zwiększona w  miarę dochodzenia aalszych 
transportów z Anglii, Ameryki i Francy i, gdzie 
bite są polskie monety srebrne. 2-złotówki srebr­
ne przedstawiają się bardzo korzystnie i bite są 
a wyższego stopu srebra niż srebrnie monety w  
innych krajacn.

t a *  m m  zb l iż !  w  h  M m L
W*r»saw*. 28. 10 PAT. Według ostatniego sta. 

nu rachunków PKKP. w likwioacyi z dnia 20 bm, 
pesostaje dotąd niewycofanych. 7578 miliardów 
marek polskich, oo przedstawia wartcSi 42 mi­
lionów złotych. .Wymiana zatem maiek polskich 
na złote <idi :a się ku końcowi, bez jalucfekoii ie* 
trudności.

Sprawozdanie Herberta Samuela
' Genewa. (Teł. wł.) B. V czoroj mzpuu. l sił 
Herbert Samuel, składać sprawozdanie w sprawie 
[Palestyny na posiedzeniu komisy* mandatowej 
-przy Lioze a rrodów.

M M i kutoreityi sin w ftoiuii
* Buk-reszt. Rz* d nie pozwolił na odbycie kon- 
lerencyii syonistycznej. Motywem zakazu jest o- 
brwn przd wykroczeniami antysemickimi.

1 o«o—

B. cesarz Wilhelm © „spisku 
ahfliełskc f amerykańskim'1.

Wiedeń, 27. 10 PAT. Neue Freie Presse donosi 
t Nowego Jorku- List*, indowy zeszyt Coarrent 
Ilistary Magazine zamieszcza artykuł byłe;r ce­
sarza Wilhelma, w któiym ten atakuje gwałtów, 
nie ti akułt wersalski, plan Davesa or> z A tó na. 
Ora* twierdzi że od wielu bit istniał spisek an­
gielsko amerykański.

Lwów, (Teł. wł.) Sędzia Rutko, prowadzący 
śledztwo w sprawie Steigera, oskarżonego — 
jak wiadomo — o rzucenie bomby na Prezydenta 
R /cczypospcflhej, oświadczył wspótpracow uiko- 
lwowskiej „Gazety Poniedziałkowej*, że proces 

iigera odbędzie się w  grudniu.

; chodzącego w Lodzi. Aresztowanie nactąpiło na 
• jednej z ulic.

Kalinowski powrócił niedawno z Gdańska. A*

Na pyuanie j-ak zachowuje się Steiger w węz# 
nu, odpowiedział sędzia Rutko „Poważnie, spo­
kojnie i wobec < gauów sądu nieiA ykle łakww 
nie. Steige uczy się w więżeniu. Sąd zezwolf 
na odwiedzanie Steigera.

resztowanego oddano do dyspo^ycy' łodzkiek 
władz są-aowyeh 

Aresztowanie pozostaje w i-wi^zku z szeregŁoń 
nadużyć, o  popełnianie których posądzony fea*
Kalittno-wski.

F E R R O M E T A L
T O W A R Z Y S T W O  7 F L łZ 0 - M E T A L 0 W F  » . i  stfl.lv/

KATOWICE
POPRSSCZN& a.

Nr. tek 1726, 2287, 2835, adre. dla 4ef ; ;z“- antrali i wszystkich fili'" 
.mONldETAL (Hndcif te?  Dne)

M E T A L I
Nofcre .-ale, stare 
metale,. Materyały 
do rafinowania  
Kouipozycye. Pół­
fabrykaty. Własna 
odlewnia metali.

ODD2UAŁ ;

SUHGWC0W
A ) EetTOUu. igi a, FerrcsiłKaum  

i wszelkie inne Feroostopy.
B, Suruwlec sudisty, Gfeetaki, 

Hemat/L Zwierdaalisiy dd. 
C) Ruda ialazna i raanganoi. 

Ruda cynkowa i ołowiana.

ODDZIAŁ

SZMELCU
Szmelc wFzolkiego 
rodzaju dla plecóv' 
w ielkich, marty- 
nowsk.cn, odlewni 

żelaza i t  d.

Oddział żelaza handlowego 
i materyał^w kolejowych
Żelazo sztabowe, Drut walcowary, Blacha deka- 
powana i czarna, Półfabrykaty, Kęsy Bloki itd. 
Szyny dla różnych torów, Lokomotywy i Wózki 

dla wszelkich zapotrzebowań.

ODDZIAŁ CKEMIKALII
«r

dla przemysłu włókienniczego, skórnego, 
szkielcego, papierowego i Ł d.

f U F :
WARSZAWA

M r  iwla 27.
Nr. teief. 406-02, 402-20.

Bielsko — Łótte

KRAKÓW
ul. P iftn ka  7.

Nr. telef. 4618 i 4679.

Lwów —  Poznań.

■
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r«aM M B ^ u W H H B B iH H B B B B B B H 3B H B B H B B H B flB B B H B B H B B B B B H H B B B B M flB

M iń reHltn s Mim Jimie' i W«u»ie
1-'. Werśzpńyu, ,(Telefonem). Wczoraj aresztowa­

ny został w Warszawie ip Zbigniew llaiinowsui, 
redaktor źytlożcrczugo tygodnika „Rorwój“, wy-
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P r z e w o d n i k  h a n d l o w y  i p r z e  m y s ł o w y .
F d fcY iP IA N Y SKŁAD W 6 " k ' i 3 A  S I ^ L A P S r l A
PMMINA, FifNARI jGUII*

wuys&IScGf JkoB^racki poleca
M W B i M ® .  Rok za? fd 5 . R S B S Ł l

J z k i  d z i e i i ę c i ,  „ B r c i m a b o / M 
jiwsłwn S. U niMslUnU . Szpitala! Tb .4216.

KAMIZELKI %  M*HCSULiES Leniejący cd r. 1875 — znany Hajwięb»*j
o i i r « «  (? ui>kia«> sbłcd towaiów pończoszLowycL, bielizny. I(? MchLw)
S W E A Y R Y  S k £ S ffiK I fóui; iiiMll 17 U  pi. WW. koiifeKcyf damskiej i dziecięce.

F&CHUCH i S k a
?  Ahnb W effu  FrfthlłchkO Kraków. K g fA tf i  W i MU. Ś T A H I2 ŁJ >'^A L . 7 .  —  T e S . 4 5 6 K

b o n  ^ o u H k se -  
w o > h a n d ( 9 » y f1

MDJULH*
*  ̂  ̂ _ j  Ufolft
S 9 B  ) eratoicl 

a . i r t d p i w w .
n p t m . t .ou  i UEimiai

\ Artykuły rpgpw 1
I  In n a  III H rknefatałne, do-
o  móma. itomm  ■owodri

A.SATTIER
(a M M I B Y  H ,

jul a r v m  4162.

F U T R A 3
P .ter największy wybór 

w  doborowym aatunku
po nijkicu cenach poiecą 

firma:HMEGCM;
Kraków, ni. Szewika L 12.

Telefon 8464.

| FCPTERIHNY 1 
Z. R A »P  N A ST.
Kraków, ul. iw Anny 3 
fortepiany i pianiu, firm 
światowej sławy.

f f lA U b tlR Y ft t
l i l a  reklamy spnedtyą
”  rękawiczki głacć zagr. 
markę .Mignon* w naj­
lepszym ga‘imku po zl 5*80 
jfflJCSZNACBT, Ki.hów, 
StioŁ w  5, Telefon 2194, 
Rok założenia 1£J7.

A.W»th£bnait
Kranów, żakowska jL V,
poleca hurt. na sezon zi­
mowy trykotaże i galant. 

wełnianą.

J E D W A B IE  s 

D C M  H O P /

S. SFERA
G rodzka 4 , Teł. 2265. 

Hurtownie i częściowo.

[ K A PE M JT Z E ]

,| Manufaktura

O P 0 O 2 K A  4 2
SSCtijŁr SUKNA 

CELW lK iK R iSC H ER
Telef. 3219. Kraków.

P ierwsza Krakowska Fa­
bryka Kazein izy Słom­

kowych i Filcowy cl S. Wie­
ner, «L Krowoderska 73,
Tełofon Nr. 4 ; 15 1 4153.
T T r tY T T T

u  i noLF m
SKi VD lUKNA

Kri to w , Telefon 2257.

S .  L i M m a a e r ,  Kraków 
,  1 Dminlk ki 4, Teł. 1378 
Fabryczny skład suina, 
kamgarnów i »«.. wiotów 
ang., bielskich i łódzkich.

Cauy fabryczne. 
Sprzedaż hnrt idetajliozm

im BBdiwń
poleca: 

PŁASZCZE i wGirYUMY 
G rodzka L. S .

Meble stylowe luksuso- 
™  we, biurowe, aekor&cye 
wnętrz poleea K_ Pleszow- 
sfe! , o!rakóv/, Mały łłysek 2, 
Telelon 413f ,

[ PORCELANA 1
Dorcelanę, kry sztaly, sźMo 
* i lampy poleca
H . S t a t t e r  K r a k ó w

Grodzka L. 39.

[ EZKŁO 1
L i nr q  mało polska ft- 
* Bryka zwierciadeł i szli- 
fiernla szkła Sp.zogr. odp. 
Kraków, Grodzka 60, Telei. 
407t i 4225, poleca szyby 
i lustra szlifowane po ce­
nach przystępnych.

[ SPfcPYCYA ;
C rącÓYUt »p. irańsp oftowa 

Dom spedyc.-komisowy 
Kraków, Grodzki 60, TeL 
4071 W_ jdoA ll. P re łe n trJ
13, Tel. 40,416. Sp • ttsap. 
Cracovia G.Unbe.g 4. Co*

j w ę g l e  1

TkDijó ' śląski, krąjowy 
“  i dąbrowifeoki <1 rUi 

cza wagono\/o

Mlii Spta We/n;
A ndrzeja  f  u luck iew  L  (

Telefon Nr. 4075

REKLAMA 
d f w i ę j n i ą  

a  h a n d l u ::
T T T W T W T Y

liiB  HtBMB.!
Ł—  .. «  , oi .> •»*« k *fc
f E H I W H i  goMnig pnktyką 
a a  M a ^ io i .iw a  ił _ o v ’ itu w 
O aty ta te  -  » bankowych i  yrze- 

•b c ld te  edpewied 
1 tyłka w ,»«.•«. 

.salwie naJcrąt-Ul w 
Zgłoucnia a a  _8a-

tem
[f.unwuskle- 

n* a k rcy p -
‘ Piekarski 8 

1ZU

■ h l a U » * * w W « rs w a ?ad 1-Z  MWi

PKzrtń£s££ inst
■ M l i  ęałassaoia pak .1900 dołwrO* '  ęą Ad. H. Ds. IłOt

naaeiyciel Jęz. an- 
gialakiago, 
ndslaia laka). {Sto

l i h u N k i 1
■Hago uSr.' , .
bardzo , „vst«ua .«u  eeaaah. 
Zrtocc- ,E —r*. do A«L K. Dt

MntaB
aaeaia j»W * 6 pojol

Bieńka do ilni ksiął«k. 
SiĜ fika “

Ł aIl*
9 — 2—3 

2699

haftu
t  jakkłiuOlwiekb-.Jź oran
ły, ew. Bi- oddjm 'okal, 
•kładąmcy się z dwóch 
nbikzcyi do rento mego 
przedi >fhiorstwa Wiado­
mość .Lokal* do Ad. 
N. Dzhtaiika 1210

D O M Y  W  B E R L I N I E
K T O  CHCE p om yśln ie  sprzedać dom 2009

CKI z iciąf, jąćpożyc7ke n& dom lub zlikwidować stare długi 
: .T O  CHCE oddać domy w administracyę z gwarancja dochodu
DiMiisieiściło finny „Cosmopolit" Berlin W. B. Waiń 1rssB48 
s :° ^ a s  A. Endelmnna 5 P. Wolmana

liH iszych  infuim aC yi udzie la

I .  H e y m s i t ,  w W asate, Ś n i a d e c k i c h  1 3
Telefon 11S-&2 . od 4—6 popołudniu. Telefon 118*22 .

biurowe na 
. Ufki, wi- 

iujtnnit,. Wy- 
twór ula lu t .  lastr^gbsklatro, -I. 
Staw lOWoka S0, L p. Te>. 1048

HUBKI
Księgowotal, korespond.. 
acyl tnet̂  jf ano' r tb kali­
grafii etc., uaz eia pê D̂:e 
i dokfAOnie^wallnkouany 
przez Władze szkolne, nau- 
cwveie! przedrjietów kan- 
dłół y eh i wfeoMotel azkoły 

prywataoj
Lem Feinbarg
w Kialowle i t r a d G iw  * 7
▼ YTTTTT?

Laski spacerowe i spiera i >
w wielkikv wyborze po cenach niskich poleca iabryka
i .  d .  f  e r s z t ,  n a .  u in ti is w podwortm 

sklep Nr. 49.

SUKNA
w  d o b o r o w y c h  g a t i i n k a c i :

NA MATY
poleca pierwszorzędna firma.

Zgłoszenia pod „SUdkiG11, K raków ,
2119 skrytka pocztowa 105.

M .  k L I N D M A N  udzieli

Klt)i jiz jli I W n i i  [ > £ b r a i s k i e l
pojedynczo i zbiorowo Berka Jos “łow icza °f

,  n ? j y x i a j i a a #
DLATŁGO NAJTAK52A1 ZARAZty 

KAJLŁP5ZA HE^AT/s w JŻYCIb i
5 l" . . .

Niniejszem zawiadamiam P. T. Publiczność, iż od poniedziałku 3 listopada br. oiwieram p n /  KL- 
P o s a l ik lr j  L. 1 9 , (ró g  U l i c /  G rod zk iej L. 36). Ta I, Nb 45iP». Skład cerat, Hnoleum) 
dywanów, chodników, kap, firanek, kołder, płachL kaloszy, i śnićgo\ ców w różnych gatUidEacMip, 
Jprasza się PT. Publiczność o przybycie celem przekonania się o solidności i
w i i z k H  k u p n a . »»FIRMA CEIUTY,

taniości bGT  
DYWANY, ŁINOL- JM* .

l\a.L.wl^ a Gal, Sp. Wydawn, K«d. Nacz, Iga, bchwai-znart* Bed, odpow. Jakób jgreund, jj JSosa Prukamjj Dziennikowa, Orzasakowej1 Ł


